Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
bar dostawy , z przyeyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 et. Miesiecznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2, 25 „Dwumies „210 
Półrocznie 4 „ 50 „ „Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie n 12 — 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Praunmaratę z dostawą do domu wa Lwowia 
mależy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejaca- 
wa winna alẹ kończył zkońcam miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inna się nię przyjmują. 
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Przegłąd polityczny. 


cHrmeeblatt podaje następującą notatkę: 

„Jak wiadomo, Galicya i Bukowina są już 
oddawna wystawione na szpiegostwo różnego ro- 
= rosyjskich podglądaczy, co w końcu znie- 
woliło rząd austryacki do obmyślenia sposobów 
dokładnego strzeżenia granicy. Właśnie dowiadu- 
jemy się, że właściwe ministerya już się porozu- 
miały co do rodzaju koniecznych zarządzeń. W 
obu tych krajach będzie zwiększona Żandarmerya, 
a nadto przez odpowiednią organizacyę straży 
celnej (Finanzwache), oraz przez surowsze dozo- 
rowanie ruchu nadgranicznego i wewnątrz kraju 
osiągnięty będzie cel zamierzony. Korpus żan- 
darmski będzie powiększony o 500 ludzi pieszych 
i 160 konnych, a straż celna, przez przyłączenie 
do niej niektórych organów wyćwiczonych w służ- 
bie policyjne‘, będzie odpowiednio zorganizowana. 
Przebywanie granicy hędzie dozwolone tylko w 
kilku Ściśle określonych pnuktach. a oprócz tego 
wszystkiego ma być jeszcze powiększona liczba 
policyjnych komiseryatów w miasteczkach gali 
cyjskich.* 

Tyle Armeeblati. Od siebie dodać możemy, 
że nad koniecznością Ściślejszego obserwowania 
granicy zaczęły zastanawiać się właściwe sfery 
jeszcze w sierpniu, zaraz po znanem wtargnięciu 
rosyjskiej straży granicznej na nasze terytoryum 
pod Rudnikiem. Zuchwałe wpadanie „objeżczy- 
ków* rosyjskich do naszego kraju, kradzieże dro- 
biu, nierogacizny i nawet rogatego bydła, prowa 
dzone bezczelnie w naszych nadgranicznych wios- 
kach przez zawsze półgłodnych rołdatów, dosta- 
tezznie tłómaczą konieczność innej organizacyi 
straży nad granicą wschodnią, niż nad innemi 
granieami monarchii.  Względy militarne wcale 
tu w grę nie wchodzą. Trzeba także było położyć 
kres koniokradztwu, a w końcu — uwolnić nasz 
kraj od przeróżnych apostołów pansławizmu i 
prawosławia. Z tych wszystkich względów z ra- 
dością witamy zamiar rządowy. 

Znany i do niedawna powszechnie uznawa- 
ny, a teraz cokolwiek pokłócony ze swoimi, szef 
postępowców niemieckich Eugeniusz Richter wy- 
dał w Berlinie książkę p. t: „Obrazki państwa 
socyalistycznego". W ciągu jednego dnia rezchwy- 
tano 15 tysięcy egzemplarzy tego dzieła, a że 
jest ono polityczno-spr łeczne, więc relacya o niem 
należy do miniejszej rubryki. 

Richter opowiada jak. poaieśŚciopisurz. Doka- 
terem jego jest poczciwy, pracowity introligator, 
człowiek żonaty, mający dorosłe córki i „trochę 
innego drobiazgu.* Idzie mu jak z kamienia; swa- 
wolna, rozwydrzona czeladź pracuje źle, ponie- 
działkuje, upija się; materyałów dobrych znaleźć 
nie może, bo „fabrykanci-wyzyskiwacze szachrują 
ua wszystkiem;* publiczności zadowolnić nie mo- 
że, bo się zawsze spóźnia z oddaniem roboty i 
pieraz sam widzi, że nie jest ona taka, jak być 
powinna; nie zadowalnia go także publiczność, bo 
się ociąga z zapłatą. Słowem -- źle! „Choćby 
już raz nastały czasy socyalistyczne! — woła pocz- 
ciwiec. — Człek robiłby swoje podług sumienia 
i miałby Święte życie." Ta myśl przychodzi mu 
coraz częściej, obejmuje go całego. Introligator 
staje się zapalonym socyalistą i w nagrodę za to 
zostaje obywatelem „państwa przyszłości "> 

Z razu nie ma granic jego radości. Ach, 
inaczej słońce Świeci, inaczej się oddycha! Nie 
potrzeba mozolne szukać roboty, ani materyałów 
brać d» ręki z tem przekonaniem, że to jest licha 
tandeta, ani w sobotę łamać sobie głowę nad tem, 
skąd wziąć trochę grosza na dom i dla czeładzi. 
Niechże Bogu będą dzięki! Tylko pracować, a 
wszystko pójdzie tak, aż miło I 

Ale wnet potem zaczyna to i owo mie po- 
dobać się introligatorowi. W ogromnym narodo- 


wym warsztacie pracuje obok niego tysiące innych 
introligatorów. Za dużo oni gadają o wszystkiem 
na świecie, a robota stoi „No, — mówi stary 
poczciwiec — to tylko tak z początku; ludzie nie 
mogą odrazu się pozbyć starych złych nałogów, 
to jeszcze przeszłość w nich pokutuje.* Jednak — 
nie! Koledzy jego widocznie lepiej się rozumieją 
na wszystkiem innem, niż na introligatorstwie. 
Robota jest niedokładna, marnowanie materyału 
ogromne, nikt nie chce przezwyciężać trudności, 
ale je omija sztuczkami, nikt się nie stosuje do 
poleceń publiczności, lecz się kieruje własnym 
gustem i wygoda, Ale to jeszcze nie wszystko. 
Całe życie układa się jakoś dziwnie. Każdy krok 
odbiera jemu i jego rodzinie coś z tej swobody, 
do której nawykł w dawnem społeczeństwie. Jeść, 
spać, ubierać się dobierać sobie znajomości musi 
nie podług gustu, ale podług jakichś norm, uchwa- 
lonych przez kogoś. Widzi, że znika szlachetność 
i duma pracy, ustępując miejsca rozleniwieniu i 
powierzchownemu traktowaniu rzeczy. Sam jesz 


cze się broni przed zarzutami, ` które po- 
wstają w jego umyśle, jeszcze z rozpaczą 
trzyma się zasad socyalistyczaych, ale niela- 
da kłopot ma z kobietami swemi. One nie 


nie chcą wiedzieć o żadnych teoryach. Co je so- 
cyalizm obchodzi! One nie chcą koszarowego ży- 
cia, potrzebują rodzinnego ciepła, swojego kątka 
w którem miałyby własne niepodległe państwo. 
Z iście kobiecą niewyrozumiałościę gwałtownie 
powstają na burzycieli rodzinnego życia -— i stąd 
największe nieszczęście! To prawda —- myśli po- 
czciwiec — baby powiuneby zrozumieć, że są 
wyższe względy. które nakazują, aby było tak, 
jak jest, no — a jeśli nie rozumieją, to co? Nie- 
wielka bieda, nic się złego nie staniel* — Wła- 
śnie, że się stało coś złego. Spadsją kary na nie- 
go i na jego „baby“ za to, że myślą nie tak, jak 
przystoi w państwie socyalistycznem. Jakto, więc 
i myśleć trzeba, jak każą? Przed starym introli- 
gatorem otwierają się oczy: widzi siebie niewol- 
nikiem, sie nie jakiegoś jeduego pana, nawet nie 
jakichś warunków życia, stałych, do których mógł- 
by nawykną*, lecz niewalnikiem siły zmiennej, 
niewidzialoej, niby intrygi, niby spisku. Krzyka- 
cze rządzą, zwalają cały ciężar roboty na cichych, 
sobie wziąwszy najłatwiejsze czyaności. Silna 
pięść zaczyna odgrywać zanadto ważną rolę — 
te pięści łączą się w spółki dyktatorskie, które 
jednak panują krótko, bo powszechne oburzenie 
wybucha i zmiata despotów, ale już w chwili re- 
wołucyi widać, że się zaczyna tworzyć nowa spół- 
ka pięści. I tak jest cisgle, bez przerwy. Życie 
jest otoczone ciąpłem niebczpicczeństwem, rozwija 
Big hipokryzya obok brutalności, a cichy, spokoj- 
ny robotnik ma coraz trudniejszą robotę, coraz 
gorsze ubranie, coraz gorszy kąt w koszarach, a 
jedzenie takie, że pomimo głodu przełknąć go 
nie może. Wreszcie zachorowuje — i nikt o nim 
nie myśli. Niech zdycha! ludzi i tak więcej, niż 
potrzeba. 

Taka jest treść dzieła Richtera. Stowarzy- 
szenie antisocyalistyczne postanowiło rozpowsze- 
chnić je w Niemczech tak, aby je mógł przyczytać 
każdy robotnik. 

t 


Ledwo się w Rzymie skończył między- 
parłamentarny kongres pokoju, zaczął się 
znowu międzynarodowy. Pierwszy składał 
się z deputowanych parlamentarnych, którzy na 
kongres przybyli z dobrej woli; drugi jest zjazdem 
delegatów, wybranych specyalnie przez różne sto- 
warzyszenia, które postawiły sobie za zadanie 
propagować idee humanitarne i ustanowienie sądu 
rozjemczcgo zamiast wojen. W roli delegatek wy: 
stąpiło dużo pań, między niemi wiedeńska po- 
wieściopisarka baronowa Suttnerowa, której ser- 
deczne przemówienie przyjęto z zapałem, teni 
zrozumiałszem, że ta pani jest p>dobno bardzo 
przystojna. Wybrano też ją jedną z dziewięciu 
wice-prezydentek i wice-prezydentów, a prezyden- 


Echa z przeszłości. 


Urodzony po rewolucji 31 r., wzrastałem w 
otoczeniu przygnębionem pegromem ale i wśród 
wspomnień szczegółów tej bohaterskiej wałki. — 
W domu moich rodziców boleśniej się odbiły 
skutki rewolucyi niż w innych domach szlachec- 
kich. Ojciec mój był moralnie zł+many dolą kraju, 
zawiedziony w wybujałych nadziejach, wycień- 
czony ciężkiemi ranami z pod Ostrołęki, bo ro- 
syjską i pruską niewolą. Bieda się wkradała, bo 
na ofiarę powstającej Ojczyzny poszły wszelkie 
zasoby zamożności, wszystkie srebra a nawet pa- 
miątkowe rodzinne klejnociki — ale co najgorsza 
i znaczne pożyczki zaciągnięto, o zwrot których 
teraz natarczywie nalegano w obawie ruiny. Ofiar- 
n”** była wielka, bo nietylko nadzieja ale i pew- 
ność oswobodzenia kraju przedstawiała błogą 
przyszłość. Rozczarowanie było straszne, a ofiary 
przyniosły tylko boleść i upokorzenie. a jedynie 
silna wiara pozostała i miłe uczucie spełnionego 
obowiązku. Największą jednak holeścią dla mych 
rodziców i otoczenia było tułactwo pierworodnego 
syna, prawie dziecka a przecież bohatera. 

Dziecinne moje lata w takich stosunkach, w 
takim nastroju przeżyte, musiały w umyśle i 
i sercu rozwijać miłość dla tego kraju, dła któ- 
rego się tak wielkie cfiary ponosi, a wspomnieniu 
głęboko wryć w pamięci. Dziś na schyłku życia, 
kiedy się człowiek coraz więcej czuje osamotnio- 
nym po stracie tylu ukochanych z zarania życia, 
żywo się budzą te wspomnienia, a wszystkie ów- 
czesne wrażenia odświeżają się jasno. Wszakżeż 
człowiek stary żyje przeszłością, bo przyszłość 
niewiele mu dać może. ; 

Jedno z opowiadań mej matki powtorzę, 
jsko charakterystykę matki Polki. 

Ojciec mój wyższy oficer Napoleoński, na 
pierw zą wisdomość o powstaniu w Warszawie, 
zdecydował się naturalnie czynny brać udział w 
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tem okrzyknięto p. Bonghieso, jak to wiadomo 
z wczorajszego telegramu. 

Kongres postanowił usuikać kwestyj poli- 
tycznych. Chce on tyłko radzić nad spesobami 
rozwijania bumanitarności. 
CSE "YE" 112 IA7 PNE" "RR" ARN R 


Piszą nam z Wiednia p. d. 11 listopada. 

Cesarz odczytał mowę tronową4 bez modu- 
lacyi głosu, sucho, urzędowo, nie kładąc na żaden 
ustęp nacisku. Te ustępy mowy tronowej, w któ- 
rych powiedzianem jest że nie udało się dotąd u- 
sunąć niebezpieczeństw dla vokoju, lecz że Ce- 
sarz pragnie, żeby mógł w pzzyszłości ogło- 
sić, że troski i ciężary ustał; — owóż ustępy te, 
ponuro brzmiące, wywarły głębokie wrażenie. Cc- 
aarz oznajmił nagą prawdę. bez optymizmu, któ- 
rego sobie Salisbury i Rudini pozwolić mogli, ale 
także bez zamiaru obudzenia obaw, skoro zape- 
wnił, że wszystkie rządy minifestują intencye po- 
kojowe. W każdym razie atoli proza mowy trono- 
wej odbija bardzo wyraźnie od pewnęści pokcjo- 
wej, którą zaznaczały poprzedrie mowy tronawe. 
I nie można przypuszczać, że trochę czarnej bar- 
wy użytem zostało w tym celu, żeby łatwiej prze- 
konać delegatów o konieczności dalszych uzbro- 
jeń Przeciwnie pod tym względem podniósł Cu- 
sarz, że tempo uzbrojeń nie ma być przyspieszo- 
nem, że nawet naglące rzeczy są odroczone, żeby 
ludnościna zbyt nie obciążąć, J. duakże muszą być 
uzbrojenia dalej i dałej prowadzone; więc jeżeli- 
by nawet nic nie stało się takiego, przez co po- 
gorszyłoby się ogólne polożczie, to w każdym ra- 
zie nie można mieć nadziei aby zaszło coś takie- 
go, przez co— by się ono peprawiło. Wniuskować 
atol: można dalej, że istotnie się położenie po- 
gorszyło, lubo na teraz żadnym wybuchem nie 
grozi, skoro ton mowy tronuwej jest tak ponury; 
można przeto oczekiwać, expetó, które hr. 
Kalnoky w sobotę złoży w delegacyi węgierskiej, 
dostarczy faktycznych komentarzy do tej nie- 
zwykłej mowy trenowej. Giełda tutejsza pod 
wrażeniem jej popadła niemal w popłoch, a wsku- 
tek tego i berlińska. lubo już się nieco była u- 
spokoiła, napowrót uległa derucie i panice. 

Z delegatami naszymi mówił Cesarz prawie 
ze wszystkimi: o ich pracach, o osobistych sto- 
sunkach, o posusze w Galicyi, o przyspieszonych 
obradach budżetowych, lecz polityki zgoła nie 
dotknął 

Co się tyczy spraw kulcjowych to można 
uważać za pewne, że będą kuleje podzielore na 
grupy, a Dyrckcye hędą w tych węzłach, które 
dla wymagań handlowych  utrategitznych i mię- 
dzynarodowych powinny 53. siedziba większych 
władz kolejowych. 


A 
Ana 


Korespondencye. 


Wiedeń 11 listopada. 

Gi) Sesya dekgteyj wspólnych stawia na 
porządzu dzienuym poltzkę zagraniczną. Owóż 
zapisać wypada, że do pokojowych przemówicn mi- 
nistra Rudiniego i maraiza Salisbury'ego przyby- 
wają jako wcałe nicobojętne wiadomości ze wscho- 
du. Podaliście w Przeglądzie dokładne relacye 
o nsgłem prześladowaniu Bułgarów w Macedonii 
za sprawą konsula rosyjskiego Jestrabowa. Otóż 
przynajmniej pod względem zasadniczym i dyploma- 
tycznym Porta zdobyła się na niezwykle stanowcze po- 
stępowanie. Według informacyi, które tutejszy agent 
bułgarski otrzymał z ambasady tureckiej — a po- 
śpiech w udzicleniu inf:rmacyj na tej drodze jest 
także niezwykłym, wielki wezyr Dżewwad pasza 
wystosował rozkaz do walego (gubernatora) w Sa- 
lonice, ażeby bezzwłocznie otworzył szkoly buł- 
garskie bezprawnie zamknięte. Gubernator w 
Adryanopołu Hadżi Izet pasza otrzymał również ści- 
słe polecenie czuwania żeby bezpieczeństwo tery- 
toryum bułgarskiego nie było naruszanem, mia- 
nowicie, żeby nie dozwalano na żadne podejrzane 
ruchy t. z. emigrantów bułgarskich. Kroki zatem 


czynione u w. Porty przez ekzarchę bułgarskiego 
i przez Stambułowa odniorły zupełny sukces, a 
zamach w Salonice kończy się porażką Rosyi. Po 
nadto jeszcze okazała Porta nadzwyczajną wzglę- 
dność dla Bułgaryi, zezwalając na to, żeby ekzar- 
cha mianował generalnym dyrektorem wszystkich 
szkół bułgarskich w Macedonii, podlegających ck- 
zarsze, Lazarowa, urzędmka i poddanego bułzar- 
skiego. Bułgarya zatem dostając bezpośrednio 
w swoje ręce kierownictwo szkół, stała się panią 
tych najsilniejszych narzędzi propagandy panbuł 
garskiej. Turcya mimo zmiany gabinetu, mimo 
ustępstwa dla Rosyi w sprawie cieśniny Dardanel- 
skiej, nie przestaje uwazać Bułgarów za swo:ch 
nataralnysh sprzymierzeńców przeciw Serbii i Gre- 
cyi, które są narzędziami Rosyi. 

Sprawozdania handłewc konsularne z Rosyi 
iz Rumunii dają opłakany obraz tamtejszych sto- 
sunków. Z Odessy donoszą, że zakaz wywozu 
zboża głęboko wstrząsnął całym Światem hand 
lowym. Domy handlowe zamykają swoje biura, 
nastąpią niebawem liczne bankructwa. Około 
Sou wszelkich robotników, którzy mieli zajęcie 
w handlu zbożowym, pozbawieni są zupełnie chle- 
ba. Cała ludność, której interesa polegały przeważnie 
na tym haudlu, popada w zupełną prostracyę. 4 B u- 
karesztu asś donoszą, że krajjest zagrożony ka- 
tastrofą ekonomiczną. Zbiory kukurudzy, jedynej 
żywności łudu, są bardzo złe; w innych okolicach 
brakuje pszenicy i jęczmienia. Rząd nakazał pre- 
fektom objeżdżać okolice dotknięte nieurodzajem 
i wygotować wykazy rodzin potrzebujących wspar- 
cia. Od września panuje w całej Rumunii posucha, 
uzasadnioną jest przeto obawa, że zbiory przyszłe 
wypadną jeszcze gorzej. Ten stan rzeczy musi 
sprowadzić wielki deficyt budżetowy. Położenie to 
zajmuje rząd tak dalece w tej chwili, ze wobec 
ogólnej „klęski załatwienie przesilenia odroczono 
na później. 

Pogłoska, że istnieje zamiar utworzenia około 
Wiednia wielkiego furtyfikowanego obozu jest naj- 
zupełniej bezpodstawną. Ani plan, ani projekt ża- 
den nie istnieje, zresztą w całym wspólnym bu- 
dżecie nie ma śladu czegoś podobnego. 

Telegramy o obradach kongresu pokoju w 
Rzymie doniosły między innemi, że wręczono tam 
adres rzekomo od Bośniaków, żądający przyznania 
Bośnii prawa przyłączenia się do Serbii. Pomija- 
jąc treść żądania i niewłaściwość adresowania go 
do kongresu, mogę jedną okoliczność wyjaśnić, że 
adres ten podpisali wyłącznie t. z „emigranci* z 
Belgradu, którzy. wszyscy co do jednego, albo 
uciekli przed śledztwem za zbrodnie pospolite, 
albo z więzień. ładnymi facetami posługuje się p. 
Porrisni w Belgradzie! 


Rada Państwa. 


(Telegrumy „Przeglądu') 

Wiedeń 13 listopada Wczoraj obradowała 
Leba posłów nad podatkami bezpośredniemi. 

P. Kozłowski interpelował ministra fi- 
nansów, kiedy zamierza przedłożyć projekt ustawy 
o egzekucyach podarkowych. 

P. Kaiz! witaradośnie zapowiedzianą przez 
ministra finansów reformę podatkową i wnosi re- 
zolucyę, wzywającą rząd, aby zapowiedziany pro- 
jekt ustawy o reformie podatku zarobkowego i 
dochodowego przedłożył jeszcze tej jesieni. 

Pp. Rutowski : Kozłowski wykazy- 
wali, że proste przesunięcie ciężaru podatkowego 
z najni-szych na średnie klasy łudaości, opłacają- 
cej podatki, nie wystarczy. Dla częściowej retoriny 
podatkowej nie znajdzie minister finansów węk- 
szości, natomiast przez rzeczywiste wyrównanie 
ciężaru podatkowego, zmuszenie ruchomego kapi- 
tału do solidarności w opłucaniu pod>tków cciem 
przyniesieuia ulgi tym, którzy są niemi przeciąże- 
ni, wreszcie przez otwarcie nowych Źródeł docho- 
du może położyć minister wielkie zasługi. P. Ko- 
złowski żąda zaprowadzenia podatku od rent od 
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|=" tudzież progresywnego podatku dozho- 
duwcgo. 

P. INGI] sberg zarzucał, że zapowiedziany 

projekt uggawy o podatku zarobkowym nie zgadza 
się z oświłdczeniem, jakie minister fiuansów zło- 
Żył w doñu 3 lipca. 
Minister dr. Stcinbach oświadczył na to, 
iż projektowaac przedłożenie o podstku zarobko- 
wym obraca się całkiem w ramach owego oświad- 
czenia i ma na celu ulżyć ludności najniżej opo- 
detkowanej przez trochę wyższe opodatkowanie 
ludności, opłacającej wyższy podatek zarobkowy. 
Wniosek p. Plenera wymagałby ze strony państwa 
sfasy 1%, mibcna, « takiej ofiary nie wytrzymał- 
by budżet na r. 1892. 

Pp. Płener i Iłeilsberg podweśli, że 
po oświadczeniu, jakie minister złożył w lipcu, 0- 
czekiwali, że projekt ustawy przynoszący ulgi lu- 
dności najniżej opodatkowanej wniesionym zosta- 
niec zaraz po zebraniu się Rady państwa na je- 
sienną sesyg. Stronnictwo mówców (lewica) musi 
więc zastrzedz sobiv prawo poruszenia jeszcze 
wniosku p. Plenera i wniesienia go przed Izbę w 
jakiejkolwiek formie, jeszcze w ciągu tegorocznej 
sesyl i 

Po długiej debacie, w której brali odział pp. 
Piniński, Deer, Herold, Menger i Mauthner od- 
rzucono wsżystkiemi głosami przeciw 2 rezolu- 
tyę p. Kaizla i przyjęto tytus: „podatek zarob- 
kowy“. 


Cercle podczas przyjęcia delegacyj. 


Po odczytaniu mowy tronowej podczas przy- 
jęcia współoych delegacyj przez Cesarza w wielkiej 
sali posiedzeń odbył Monarcha cercle i zaszczycił 
rozmową wszystkich członków delegacyj. 

Naprzód podziękował ks. Schinburgowi za 
patryctyczne wyrazy jego przemowy, — Szczegó|- 
nie znaczącemi były oświadczenia Cesarza © naro- 
dowych stosunkach w Czechach. Monarcha zbliżyw- 
szy się do staroczeskiego posła Pollaka, wspomniał 
zaraz 0 niemiecko-czeskiej ugodzie w tych mniej 
więcej słowach: „Rzecz ta musi jednak być prze- 
prowadzoną; okaże się, że MłodoczeBi wojują frazesa- 
mi.“ Według innej wersyi miał Cesarz powiedzieć: 
„Sądzę, że zainaugurowana idea narodowego po- 
rozumienia w Czechach, mimo wielkich trudności, 
zostanie urzeczywistnioną. Frazescm niczego się 
nie dokona.“ W tym samym duchu oświadczył się 
Cesarz w tej sprawie wobec staroczeskicgo posła 
Dostala: „Obecne stosunki narodowe w Czechach 
są pożałowania godne, a jednak pokój w tym k:aju 
icusi być przywióony.* 

Bozmawiając z Cesarzem zauważył p. Demel, 
iż z mowy tronowej możua wynieść pcłne nadziei 
zapewnienia pokojowe. Na to zaznaczył Najj. Pan, 
iż należy jednak przyjmować je z największą o- 
strożneścij, a polegają one ua razie tylko na 
oczekiwaniach, których urzeczywistnienie jest w 
wysokim stopniu pożądanem, — Na to zauważył 
Demel, że delegacyc właśnie ze względu na tę 
ostrożuość znowu się zgodzą na większe żądania 
zarządu wojskowego. 

Zwróciwszy się do del Bilniskiego, zapytał 
Cesarz, czy w skutek zmienionego postępowania 
z budżetem skróconą będzie zaaczuie dyskusya 
budżetowa? Otrzymawszy potwierdzającą odpo: 
wiedź, zapytywał Cesarz lel Bilińskiego, czy je: 
go relrrat o budżecie delegacyjnym będzie obszer- 
ny? Del. Reuoego zapytał Cesarz. czy po raz 
pierwszy jest członkiem dełegacyj i wyraził zda- 
nie, i» dzialalaość delegacyj będzie bardzo in 
teresującą Do del. Czaykowskiego zwrócił się 
Cesarz z zapytaniem: „Co słychać u panów w Ga- 
licyi?* Na co tenże odpowiedział: „Mieliśiny cią- 
gl} posuchę, n w polu myszy wyrządziły wielkie 
szkody“. „To fatalnie" rzekł Monarcha. Do del 
Abrahamvwicza rzekł QCusarz: — „Wiadomo mi, 
Że od dłuższego czasu je.teś pau członkiem Izby 


przewidywanej walce. Znając stan ówczesuego 
wojska polskiego, dzielnego duchem i organiza- 
cyą, ale szczupłego liczbą, zasłyszawszy wreszcie 
v informacyi naszych pułków, użył wszystkie u- 
ruchomić się na razie dające fundusze na sfor- 
mowanie 14 pułku piechoty. Zakupiwszy w Pru- 
siech sukna, skóry, płótna i inne potrzeby żoł- 
nierskie, z garstką dość znaczną wyruszył do 
Warszawy. 


Brat mój najstarszy 17ty rok wówczas li- 
czący, uczeń gimnazyum w Poznaniu, pierworo- 
dne, ukochane dziecko, rwął się z zapałem pol- 
skiego pacholęcia towarzyszyć ojcu, ale ze wzglę- 
du na zbyt młody wiek przy wątłym organiźmie, 
oparł się stary żołnierz stanowczo; znał przecież 
trudy zimowej kampanji i życia obozowego — a 
może liczył, że kampania będzie trwać długo, a 
dorastające pokolenie musi nabrać sił potrzebnych 
do zastąpienia w walce poległych. 


Matka była innego zdania, ale znając sta- 
nowczość męża, nie chcąc go przy rozstaniu 
może na zawsze rozstrajać, postanowiła sama 
zadość uczynić błaganiom syna, a tą wielką ofia- 
rą macierzyńską uczynić zadość swej gorącej mi- 
łości dla kraju. Wiedziała że wioząc synasama do 
obozu, rozbro! możliwy gniew ojca za nieposłu- 
szeństwo Syna. i 

Majątek moich rodziców był zaledwie trzy 
mile oddalony od granicy Królestwa Polskiego. 


Biedna matka zdecydowawszy się raz na tę 
największą ofiarę dla Ojczyzny, wyekwipowała w 
krótkim czasie młodego wojaka; wyzłała wiernego 
sługę z bagażami, manowcami 1 nocą do Łowicza 
z rozkazem, aby tam czekał na przybycie pani- 
cza, samą z swym skarbem wyruszyła czterokon- 
nym koczem pod opieką starego stangreta Pawła, 
lssami ku granicy. 

1 Wojska pruskie feldmarszałka Gneisenau, 
jako korpus obserwacyjny, obsaczyły już wówczas 
granicę, nieprzepuszczając nikogo, ale matka li- 
czyła na pomoc Bożą, bo wiara była silną na 


początku powstania, zresztą nasze Polki znane są 
z determinacyi i odwagi. 

Dojechawszy szczęśliwie do granicy, kiedy 
już mieli minąć słupy graniczne, zjawia się nie 
spodziania żołdsk pruski z nastawionym bagne- 
tem wołając: „Halt! wer da“. Powóz stanął. 
Biedna matka struchłała, ale gdy zaczęła próbo- 
wać układów, poznała z mowy, że to Maciek 
polski w pruskich kamaszach i błysła jej Śmiała 
myśl. 

— A no kiedy nas pan puścić nie chcesz lub 
nie możesz, pojedziemy do najbliższej komendy. 

— Ja muszę begleitować, taki Befel — odrze- 
cze żołnierz. 

— To pan siadaj i ruszajmy, a ty Pawle trzy- 
a sig samej granicy, abyśmy w lesie nie zbłą- 
zili... 

Po stronie pruskiej były lasy rządowe, po- 
klasztorne, a z drugiej strony granicy obezerne 
łany piaszczyste, obsiewane zbożem. Granicę two- 
rzył szeroki pas murawy między słupami po jed- 
nej i drugiej stronie. 

Zołmerz siadł na kozle a kiedy powóz ruszył, 
zaczął się dobrodusznie wypytywać i furmana i 
w powozie siedzących. 

Do krmendy było tylko pół mili, nie było 
więc czasu do stracenia. Matka porozumiała się 
z synem w języku francuskim, obcje chwycili 
stojący przy żołnierzu karabin i krzyknęli. „Pa- 
wle, przejedź granicę, co konie wyskoczą, i za- 
nim się biedny żołnierz opamiętał, pędziła dziel- 
na czwórka przez pola na ziemię już wolną. 

ołnierz chce zeskoczyć, rzuca się na koźle 
chcąc uwolnić karabin, ale nadaremie, bo i Pa- 
weł silną ręką pomaga w zapasach, a tyniczasem 
oddala się powóz coraz dalej od granicy. 


Kiedy już odłegłość od granicy była tak 
znaczną, że strzałów pruskich żołdaków obawiać 
się nie było potrzeba, kazała matka wstrzymać 
szaloną jazdę i zaczęła żołnierzowi przedstawiać i 
wyjaśniać położenie. przemawiać do jego uczuć 
Polaka i katolika, zrobiwszy uwagę, że karabina 


cddać nie może dla własnego i syna bezpieczeń- 
stwa — cóż go więc czekać może, gdy się stuwi 
rozbrojony przed komendą ? 

Czy uczucia polskie, czy obawa przed karą 
przemogła, dosyć, że wojak porzuca trzymany do- 
tąd karabin i wzruszony przemawia: 

— Pewnie, że pani majom recht, zarno taum 
Miemców ; kicdy mom nosić giwerę, to jużcić le- 
piej polskom, a kiedy bić to Moskali, a nie swo- 
ich. Bo mnie to mało nabili te psiekrwie Miemcy, 
kiej jeszcze byłem rekrutem. Niech się dzieje wola 
Boge, ja pójdę z paniczem i będę rekruta mu- 
sztrował. Mam giwerę i 25 patronów, to się na- 
szym też przydać może. 

Zamyślił się poważnie i miękkim głosem mó- 
wił dalej : 

.— Tylko, że matusia płakać będą, jak się do- 
wiedzą, żem zdezenterował, nie! nie pojadę, bo 
matusiaby takiego frasunku nie przeżyli. 

Moja matka rozrzewniona tym objawem uczuć 
synowskich u żołnierza pyta: 

— A gdzieś pozostawił matkę ? 

-— A toć w Kołaczkowie jest na komornem, bo 
wdowa. ? 

—- No to bądź spokojnym, jestem w M., a więc 
sąsiadką twej matki i jak tylko powrócę, będę 
u twej matki, uspokoję, a nawet zabiorę do 
siebie. 

— O la Boga! To jaśnie pani obersztowa z M., 
rychtyg, że ja to nie pozoał koni — 0! to się ma- 
tusia ucieszą, byle się prędzej dowiedziała, gdzie 
jestem, zanim się przez wójta dowie, żem zdezer- 
tował. Pp 

— Bądź spokojnym, zatydzień muszę być z po- 
wrotem u moich drobnych dzieci i zaraz będę u 
twej matki. 

Wszystko się ułożyło. Bóg widocznie dono- 
mósł i meja matka jechała do Warszawy pod kon 
wojtm uzbrojonego |ruskiegn żołnierza na koźle. 


tłómaczyć zebranym gromadkom cały dziwny zbieg 
okoliczności, co wywoływało entuzyazm dla roz- 
promienionej matki. 

W Łowiczu tymczasem wyczekiwał luzak 
przybycia panicza, spędzając cały dzień przed go- 
sprdą, ażali nie zoczy karej czwórki. Jakież było 
jego zdumienie 1 przestrach, zobaczywszy naresz- 
cie oczekiwanych, ale pod eskortą pruskiego Żoł- 
nierza. Obawa jednak zamieniła się w radość, kie- 
dy się dowiedział o wypadku Największe ździwie- 
nie było w Warszawie, bo za dnia wjeżdżano do 
miasta. Ekwipaż wyglądał jak gdyby więźniów 
wieziono pod eskortą pruskiego Żołnierza, | 

Generałowie znajomi matce, przyjaciele i ko- 
ledzy mego ojca z entuzyazmem opowiadali rzecz 
w mieście i obozie, a matkę i młodziutkiego Sta- 
sia, jaż w mundurze, witano z zapałem i serde- 
czniy. i 

Ojciee mój dał się naturalnie przebłagać, u- 
Ściskał z rozrzewnieniem żonę i syna 

Mój brat wstąpił do 14 pułkn piechoty, a 
zdobyty ochotnik ani sobie mówić dał o innym 
pułku. Prędko rię przyzwyczaił do polskiego re- 
gulaminu i zo-tał podoficerem. Życzenie jego się 
spełniło — uczył panicza-rekruta musztry. 

. Staś został wkrótce nlubieńcem pułku, wszę- 
dzie był znany jako Staś, Wesoły, z szacunkiem 
dla starszych bez różnicy stopnia, ugrzecznioby 
dła młodych, karny i pilny w służbie, zasługiwał 
na uznanie. Życie obozowe służyło mu bardzo, 
mężniał i wyrastał. 

Ojciec czuł się szczęśliwym, był wdzięcznym 
żonie za ofiarę, której przez wzgląd na uczncia 
matki nie śmisł za:ądać. 

Nieste'y, emutnie sig to wszrstko skończyło. 
Ocice dostił sig do mewoli pod Ostrołęką z tem 
bolesnem przekonaniem, że już w tej nieszczęśli- 
wej bitwie skończył się krwawy dramat. 

Syn mimo młodego wieku i wątłych sił, za - 


Zamiast jednego wiozła docbazu dwóch obrońców | slażył pod Niczem na krzyż za waleczność i sto- 


kraju 


| pień oficerski. Biedny, patrzał pod Ostrołęką nie- 


Na każdym popasie i noclegu trzeba było | tylko na klęskę kraju, ale opłakiwał ojca, bo do- 
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poselskiej, ale w delegacyi zasicdasz pan po raz 
pierwszy ?* Otrzymawszy potakującą odpowiedź, 
rzekł Monarcha dalej: „Pan mieszkasz również 
w ckolicy Lwowa, czy tam bsła także posucha i 
jak się zapowiadają oziminy?* P. Abrabamowicz 
odpowiedział, iż jeszcze nic pewnego twierdzić nie 


można, ale w każdym razie nie jest nieprawdo |ki 


podobnym nieurodzaj. W obec del. Jaworskiego 
wyraził Cesarz nadzieję, iż przedłożenia delega- 
cyjne rychło zostaną załatwione  Zwróciwszy się 
do p. Chrzanowskiego, rzekł Cesarz: „W panu 
witam stałego członka delegacy!*. Z br Stanisła- 
wem Badenim rozmawiał Cesarz o podróżach 
inspekcyjnych jego brata, Namiestnika Galicyi. 

Z radzcą dworu Meznik'ecm rozmawiał mo- 
narcha o agendech trybunału administracyjnego. 
Najdłużej romawiał Cesarz z del. Chlumeckym, a 
del. Plenera zapytywał tylko krótko o bieżące 
sprawy parlamentarne. Z del. Edwardem Suessem 
rozmawiał Cesarz o regulacyi Wiedenki i o mu- 


zeach. Del. Russa zapytywał o przebieg interpar. | 


lamentarnej konfereoevi, pokojowej w Rzymie. 

Także i członków delegacyi węgierskiej za- 
szczycił Cesarz rozmową. Serdecznie powitał pre- 
zydenta hr. Zichy'ego i wypytywał się o jego 
synów 

Z wiceprezydentem delegacyi hr. Ludwikiem 
Tiszą rozmawiał Cesarz o zadaniach komisyi woj- 
skowej, podnosząc dzielność, jaką okazała armia 
podczas wielkich manewrów. Ten sam temat cma- 
wiał Cesarz z del. Mitsnichum Prezesowi komisji 
dla spraw zagraniczzych Kolomanowi Tiszy podaż 
Cesarz serdecznia rękę, życzył mu wyboru i 
dodał. iż teraz znajdzie on znewu sposobność 
popierania tej zagranicznej polityki, której silną 
podporą był przez długie lata. Tisza odpowie- 
dział, iż zadanie to jest dla niego tem przyje- 
mniejsze, że polityka ta wypływa z najgłębszego 
jego przekonania. Rozmawiał jeszcze Monarcha 
z deleg. Wahrmannem dalej z biskupem Schlau- 
chem o świeżej nominacyi biskupów węgierskich, 
a z patryarchą Brankowiczem i del. Gyurkowi- 
czem o Sprawach kościoła serbskiego Uprzejmie 
przemówił Cesarz także do hr. Alberta Apponyi- 
ego, wyraził żal, iż delegacya w tym roku nie 
mogła obradować na wiosnę i wypytywał się o 
podróże letnie, jakie podejmował hr. Apponyi. 
Wielu innych delegatów wypytywał Cesarz o sto- 
sunki ekonomiczne w ich komitatach. 


List otwarty. 


Niektóre nasze pisma z surowością wcale 
niechrześcijańską, a z uczuciem raczej klasozej 
nienawiści niż szlachetnego patryotyzmu, zapisują 
z epitetem „zdrajców* nazwiska tych osób, które 
przygniecione ostatecznością, sprzedają swe dobra 
praskiej komisyi koionizacyjnej. Nie dość tego — 
w Nowej Reformie pcjawił się niedawno projekt, 
aby w dziennikach utworzyć rodzaj czarnej tablicy i 
na niej przez cały okrągły rok, dzień w dzień po 
wtarzać „ku ogólnej pogardzie“ nazwiska tak'ch 
właścicieli dóbr. 

Upadł prejskt ten -strętny, który wbrew 
wszelkim pcjęcium praweym, skazywał od razu 
człowieka, nie zapytawszy się go nawet, czy ma 
coś na swą obronę? ale mie upadła tendencya 
traktowania od zdrajców tych ludzi, którzy może 
wcale winni nie sẹ. 

Owóż ze sfer obywatelskich pojawił się temi 
dniami w pismach poznańskich „List otwarty“, 
traktujący tę sprawę poważnie przedmiotowo. 

List ten opiewa : 

„Już dwa tygodnie minęły, jak Dziennik 
Poznański w nrze 235 wystąpił w artykule pod 
tytułem : „Gdzie wina*, z tax ostrą n ganą Wy- 
mierzoną przeciw całemu naszemu obsywatelstwu, 
Że choć późno, zmuszeni jesteśmy odeprzeć za- 
rzuty, zdaniem naszem nieuzasadnione, a zwró 
cić uwagę na prawdziwe przyczyny upadka 
większych właścicieli ziemskich w naszej dzielnicy 

Artykuł pomieniony wzywa całe nasze spo- 
łuczeństwo niejsko do krucyaty przeciw tym, „zo 
kurczą ojczyznę“, sprzedając swe majątki komisyi 
kolonizacyjnej 

Bolesny ten temat uj:rzytomnia straszne klę- 
ski, jakie poniosło nasze społeczeństwo w latach 
ostatnich. 

Nie poruszalibyśmy go, gdyby Sprawa w ar- 
tykule rzeczonym w inny sposób traktowaną była, 
a redakcya, zaczynając od pytania „gdzie wina“, 
odpowiadała rzeczywiście na nie 
Tak już przeszceni jesteśmy żółcią i łzami, 
trudno ram dzisiaj o sąd spokojny i 


i 


że 


sprawiedliwy w sprawach t.k strasznie boiesnych, | 


a jednakże nie zmienia to obowiązku badania 
spraw i tądzenia ludzi sumiennie bezstionnie. 
Niezawodnie nie jest winą dziennnikarstwa 
naszego, pilnie przestrzegsjącego przed lekko- 
myślnem sprzedawaniem ziem: i karcącego prze- 
stępców, Że majątki nasze jedne po drugich prze- 
chodzą w ręce komisyi kolonizacyjnej; lecz nie- 
prawdą też jest, by przyczy. 4 sprzedaży ich dóbr 


piero póżniej znaieziono, wówczas już jererała 
brygady, żywego, ale ciężko r«nnego w niewoli 

Po skońszoazj kampanii młody porucznik 78- 
witał na krotka chwilę tylko w dow rodzicielsni. 
Obawe, że będzie musiał służyć w jrusk'em woj- 
sku jako prosty żołnierz, on, porurzmik dekorowa 
ny — tegoby ni» przeżył. Jenerał Bem, przybyły 
razem z moim bratem, tłómaczył matce, że takie- 
go sromu mie zofesie Staś że i tak wkrótce wszyscy 
powrócą jako armis, a Staś za granicą może je 
szcze dokończyć edukacyi 

Biedna matka, usłachawszy prośb syna 1 rad 
przyjaciela, pobłogosławił: syna, oddając go pod 
opiekę jenerała i pożegnała niestety na wieki. Na 
emigracyi rozczarowani, bieda obok tęsknoty za 


rodziną i krajem wpędziłu młodziutsiego chłopca, 


już w dwa lata do grobu. 

Matka przyjęła ten straszny cios spokojnie, 
chocisż do śmierci cpłakiwała tę ciężką ofiarę, ale 
jeszcze więcej kochała kraj. 

Tylko Michał Czajka, ten zaimprowizowan: 
bohater, przebył szczęśliwie całą kampanię, jak 
wzorcwy sierżant z krzyżem na piersiach. Powró 


ci} do kraju, a doczekawszy się w ukryciu amne- 


styi za wpływem mej matki, piastował urząd gu- 
mienuego u mych rodziców. 


|tuacją fitansową sprzedających 


był brak oszczędności i zbytkowne wydatki oùe- 
l enych dziedziców obdłużonych włości. 

| Gdyby artykuły dzienników maszych, ich 
wyrzekamia, groźby, a tyle razy miczasłużone i 
krzywdzące wykrzykniki, mogły były zmienić sy- 
i ogólne warun- 
pewnością komisya 
z założonemi 


ekonomiczne kraju, z 
kolonizucyjaa siedziałaby dzisiaj 
| rękoma. 
| Że jednak mimo wszystkiego sprzedaże nie 
tylka nie ustają, ale przeciwnie, jak to zauważo- 
"no w artykule, o którym mowa, „dą w przy- 
scieszonym terapie”, cezar wielki, by dzienniki 
nasze odstąpić chciały od dotychczasowej takty 

ki i suwieunie zastanowiły się, w czem przy- 
czyna tego tak przerażającego upadku większej 
własności ? 

Nie tylko sprawiedliwość tego wymaga, 
i dobro spoleczne. 

Poważne nasze dziennikarstwo ieraz pole- 
mizowało juź z Orędownikiem (pismem rad;kal- 
no-socyalist; ceznem, podobnem do Kuryera Lwow- 
skiego. Przyp Red Przeglądu) o artykuły wy- 
mierzone przeciw szłąchcie, zarzucając mu sze- 
rzenie w»śni i niechęci wzajemnych w naszem 
spsłeczeństwie  Nięcuże więc ono baczy, widząc, 
jaka z tego szkoda wynika, by nie podko- 
pywsło w s„cłeczeństwie szacunku wzajemnego klas, 
zniechgcnjąc ogół do obywatelstwa wiejskiego, przez 
zar.ucanie mu dobrowolnego a lexko myślnego 
sprzedawania swych majątków. 

Czyż ns seryo redakcye pism naszych wie- 
rzą, że sprzełający na Kolonizacyą majątki swe, 
czynią to z lekkiem i wesnłem sercem, bez ke- 
niaczności? Czyż tak powierzchownie rzeczy są- 
dzą, że uważają za łowód dubrow:loej wyprze- 
daży fakt, że sprze! jącemu 200000 marck ma- 
jątku się okrieiło (art „Gdzie wins“) ?. Ale czy» 
tujący zapytać przecie musi, kio b,ł sprzed:ją- 
cy, jak duży był majątek sprzedany, ile było 
długów hipotecznyca, jaki stan kultury,. ile 
przynosił ? ; 

Czyż nasza opinia publiczna, której gazety 
Lasze mają być wyrazem, rzeczywiście wierzy W 
to, że obywatelstwo nasza, dotąd tak patryotycz- 
ne, nie szczędzące do ostatnich czasów mienia ni 
czasu dla sprawy narodowej, ktor-go gorliwość, 
ofiarność i miłość Ojczyzny w całym kraju była 
zawsze znaczną, dzisiaj nagle się zmieniło i wy- 
rzekło całej swej przeszłości ? Trochę spokojnego 
sądu, trochę przezorności w ocenianin wypad- 
ków i ludzi, mniej frazesu, który u nas tyle już 
złego zrobił, a więcej pragnienia dojścia do pra 
wdy, wystarczyćby przecież mogło każdemu kraj 
nasz znającema do zrozumienia, czemu oby- 
watelstwo sprzedaje dalej majątki komisyi kolo- 
nizacyjnej. 

Każdego uderzać musi, że sprzedaże te się 
mnożą. C.yż to właśnie jednak nie dowodzi, że 
nie bcz wstrętu, bólu, wewnętrznej strasznej, dłu- 
giej walki w sumieniu i sercn, po kilkoletniem 
wytężeniu ' daremnych wysileniach, dochodzą do- 
picro teraz nieszczęśliwi do konieczności sprzedania 
swej ziemi? W każdem społeczeństwie są jednostki 
nieuględne, rozrzutne, szalone, nieudolne, nico- 
brotne, nieguspodarue, a wreszcie i tacy, dla któ- 
veh miłość ojczystej ziemi. tv legenda nie ich 
nie obchodząca, a chłosta publiczna obojętna. 
Ależ, czy obywatelstwo nasze, to stek ludzi z te- 
go rodzaju istot się składające? Czyżby śmiał 
vam w oczy rzucić człowiek uczciwy sumiennie 
taką obelgę, bez wywołania ze strony całego spo- 
łeczeństwa stanowczej a przeczącej odpowiedzi? 

Jakże to więc być może, żeby wszyscy bez 
wyjątku podupadłli właściciele, którzy ostatecznością 
znagleni kolonizacyi majątki swe sprzedają, odsą- 
dzem byli od czci i wiary, dla tego,że jeden albo 
drugi wyredek się między nimi znalazł? Samo u- 
czucie sprawiedliwości wzdryga się na myśl taką, 
a cóż dopiero uczucie litości nad nieszczęśliwymi 
i cierpiącymi ? 

Zajrzyjmy w serca trch, co lata już całe 
boryka'ą się z losem i daremnie szukają polskiego 
kupca, wislząc bankructwo niechybne, ruinę ro- 
dzinną, nędzę w przyszłości, niemożność wy- 
kształcenia swych dzieci, a wreszcie żebruetwo, 
a pomimo tego jeszcze się do komisyi nie zgłosili. 

Zajrzyjmy do duszy szukających od lat kup*a 
na część majątku, bo widzą, że stracą cały. 

Żajrzyjmy do sumienia tych nieszczęśliwych, 
którzy wieilzą. że nietylko siebie, ale i sobie 
blizkich w przepaść wtrącą, majątku nie sprzeda- 
jąc, a mimo to zdecydować się na s .rzeddaż kolo- 
nizacyi nie mogą. 

A ileż ta cicszyłoby się, by Śmierć ich zwol- 
niła od tej strasznej chwili, w której sumienie 
dowiodło, że lepszy pręgierz, niż nieuczciwość, Że 

(są śŚwięt:ze cbowiązki, — niż salwowanie 0so- 
bistej sławy. 

Ogarnijmy myśly i sercem ts boleści, a po- 
tem sądźmy, — ale w chwil, gdy do sądzenia 
przystępujemy, nie zapominajmy też, że biada sę- 
driom niesprawiedliwym. 
| Niech więc będzie opinia surowa, sąd suro- 


ale 


wy, lecz niech będzie sprawiedliwość, bo społ- 
czeństwu własnemu krzywdę czynimy, krzywdząc 
| własnych braci Skoro jednak sądzić mamy i są- 
i dzić musimy, ale 3prawiedliwie, zastanówmy się 
| jeszcze vpierw nal okolicznościumi, w których 
|żyją i pracują podsądni. A warto zająć się tem-- 
i to tem bardziej, Że przekousliśmy się jeż, iż 
sądy doraźne organów naszych publicznych, nie 
wstrzymały dotąd sprzedaży majątków. 

Może przekowamy sie, Że przyczyną sprze- 
daży nie są sumienia i serca Btępiułe i czoła 
 bezwstydne, lecz ckoli-zności fatalne, od pod- 
|sądaych niezsleżne. 

Historyi w liście czy artykule dziennikarskim 
się nie pisze, więc mie sięgajmy przy tem w cza 
sy ubiegle, nie mówmy też o zmarłych, gdyż ży- 
jących tylvo 4 lzić zamierzamy, nie mówmy w o- 
góle o ludziach, leez o rzeczach i stosunkach, 
które ocenić chcemy, % potem dopiero przyjdzie 
nam zastanowić się nad jednostkami w zbadanych 
okolicznościach żyjącemi. 

Przypominamy sobie zatem przedewszysikiem 
jakie to już dawse czasy, gdy powstała pierwsza, 
stara, tak zwana polska landszafta (Tow. Kred 
Ziemskie) i iie to lat uplynęło, odkąd otworzono 
nową landszatię, zwaną dawniej niemircką. Nie 
wieln już pudobno policzyćbyśmy mogli dzisiaj 
dziedziców, którzy pierwsi obciążyli swe majątki 


Pielęgnował przykładnie ukochaną matusię, | listami zestawnemi i pewnie równie maio jest 


a był wzorowym mężem i ojcem. Dla mej matk 
okazywał zawsze uwielbienie, tylko nad smutnym 
losem swego ukochanego paniczs lejtnanta uspo 
koić się nigdy nie mógł. Przed morm ojcem za- 
wsze Michał stawał w pozycyi wojskowej, więcej 
podług regulaminu pruskiego, powtarzając ciągle: 
„Wedłng rozkazu pana jenerała*. Stary Michał 
lubił pam malcom opowiadać sw'ję przygode z 
najdrobriejszeD. I szczegółami, a ned w: jskiem pol- 
skiem i jego walecznością unosił się z zachwytem. 
Wieczny odpoczynek daj ım wszystkim Panie! 
J. Krasicki. 
Chyrów 15 lipca 1891. 
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takich, coby mcjąwa byli odziedziczyć luv kupili 
nieubciążony. O ileż więcej zaś takich, co kupu- 
jąc wieś lab dzied'iczęc włość rodzinną, byli za- 
częli i to z konierzności, od za”iągnięcia innych 
jeszcze pożyczek, ¿zy to z braku dostatecznych 
ów przy kapnie, czy też dla spłacenia 
| reszty rodzeństwa lub podniesienia gospodarstwa. 
jk: ogóle właścicieli dziawjszych mówiąc. niezapo: 
miuać więc trzeba, że nieziniernie mało było 
między nimi dziedziców majętności, woluych od 
wszelkich długów i ciężarów, a czemprędzej do- 
dajmy, że przy działach długi te przejmowano 
w ogromnych ilościach, byle tylko przy wsi ro- 
dzionej się utrzymać. 
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PRZEGLĄD z dnia 14 Listopada 1891 


Lecz mniejsza o długi. które przy oszczę- 
dności byłoby mozna spłacać choć powoli, byle 
były dochody. Ależ niestety od kiedyż to już 
skończyły się czasy, gdzie wieś była spiżarnią, 
z której za pomocą pługa i krowy dochody się 
czerpało, odpowiadające choć w przybliżeniu jej 
wartości. a rolnictwo było umiejętną pracy, lecz 
nie przedsiębiorstwem Wieś ze spiżarni zamieniała 
się i to nie powcli, lecz nagle, we warsztat, który 
trzeba było dowero przekształcać, uzupełniać, 
poprawiać, by módz w ogóle na nim towar jakiś 
w odpowiedniej jakości i ilości wyprodukować i to 
zuowu za pomoca obrotowego kapitału. Ale zkąd 
brać środki na to potrzebne, gdy się już ma ma 
jątek listami zastawnemi i inmemi hipotekami 
obciążony. Dodajmy do tych trudności i niemożli 
wości fatalną okoliczność, że wiole, bardzo wiele 
jest w Księstwie majątków z natury swej tak 
złych i miewdzięcznych, Że nawet z pomocą u 
miejętności, pracowitości, oszczędności i pieniędzy 
nikt poprawić ich dotąd niepotrańł. Przyponaijmy 
sobie toż zaraz te ceny przez wiele lat tak nizkie, 
że rząd, choć niechętnie, widzisł się zmuszony 
zaprowadzić cła ochronne; lata te miliony obywa 
telstwo nasze kosztowały. 

Nie przeoczmy też przewrotu stosunków na- 
szych rolniczych, wywołanych specyalnie obniżką 
cen wełny i spirytusu. 

Weźmy w rachubę wszystkie nieurodzaje, 
spowodowane naprzykład w ostatnich 15 latach 
mrozami wiosennemi lub innemi kleszami, a do 
tych wszystkich okoliczności dodajmy jeszcze © 
m.gracyą robotnika do Niemiec i Ameryki i ciągle 
wzmagające się jego wymagania wyższej złacy. 
Wszystko to rozważmy, lecz sumiennie i ze znajo- 
mością rzeczy i stosunków, a może zamiast wzy- 
wać do krucyaty przeciw tym, co majątek straci. 
zdziwimy się, że są tacy, co jeszcze mimo 
wszystkiego walczą i walczyć chcą dalej w tak 
trudnych i beznadziejnych pracując warunkach. 

Kto chce sądzić sprawiedliwie, niech roz- 
waża wszystko powyższe, a dojdzie z pewnością 
do przekonania, że nie lżyć upadającym, ale lito- 
wać się nad nimi trzeha, a dotąd walczącym nie 
grozić pręgierzem, lecz przyznać wielkie zaparcie 
się i miłość do ojczystej ziemi, która jedynie 
wbrew interesom osabistyrm nakazuje większości 
dzisiejszych właścicieli dalej pracować nie już dla 
zwiększenia swego majątku, ale w obronie oj- 
czystej ziemi. 

Nie dla apotcozowania cbywatelstwa wielko- 
polskiego, lub w chęci przygotowania dlań pane- 
giryku lecz dla sprawiedliwości roz umieć i sądzić 
jasno to wszystko winniśmy 
Nie w Wielkopolsce tylk>npada wielka wła- 
aność ; patrzmy, c9 w całych Niemczech sig 
dzieje ? 

Pierwsza myśl stworzenia komisyi koloniza- 
cyjnej nie wylęgła się z pewnością w głowłe nie- 
nawidzącego nas ks. Bismarka: on ją jedynie za- 
adoptował do swego celu, jak najprędszego wytę: 
pienia nas. Rząd rozumiał, że trzeba o zmniejsze- 
niu większej własności pomyśleć, że czss nad- 
szedł do tej reformy niezbędnej. 

Ks. Bismark postanowi! tylko, dwie sprawy 
przytem naraz ubić. Nowe prawo o własności 
reutowej i bank rentowy dopiero co uchwalony, 
jasno num tego dowodzą i najlepiej ilustrują po 
łożenie wielkiej własności w całem państwie, któ- 
rej uratować się nie da w Prusach, mimo wszel- 
kich tradycyj junkierowskich. Jak nietrwałym just 
byt właścicieli większych w królestwie pruskiem, 
gdzie przecież między Niemcami kwitnie podzi- 
wiana przez wszystkich os”czędność i rządność, 
dowodzi fakt, że od początku naszego wieku, % 
siedmiu wschodnich prowincyach monarchii 5716 
msjątków wyszło z rąk szlachty (J. Conrad), 
mającej przecież Karyery i poparcie dostateczne 
korony. 

l ray zrozumiieliśmy przecież położenie, i 
gdy pô zatwierdzeniu komisyi kolonizacyjnej po 
wstała myśl założenia banku ratunkowego dla 
podtrzymania większej wła”ności, nie daliśmy się 
zbała'nucić tym patryotycznym chęciom i poczci- 
wym zamiarom i petrsfliśay choć pewnie nie 
bez bóln w sercu, powiedzieć sobie, ze to nie 
możliwe, ze łudzić i okłamywać się nie chcemy i 
ukonstytuowawszy Bank ziemski, postawiliśmy 
wu jako wvłącznc zuducie parcelacyą Tak raz 
odsądziwszy upadającą większą własność od 
zbio owej pomocy, i 14z zrozumiawszy, 2e poło 
żenie zadłużonych dziedziców lub posiadających 
majtki miewdzięczne lub za słabo  zegospodsro- 
waoe, jest w obecnych czasach bez wyjścia, 
nie dziwmy się dzisiaj na nowo, że upadeją, 
że upudać będ: i upadać muszą, 8 up:dzą 
cych nie udsądzajmy łatwo od tego, co pe- 
wnie im, jik uam, po Bogu najdroższem i naj- 
milszem. 

B>czmy, byśay własnego narodowego gniaz- 
du nie kalali, ciągle między swymi widząc tylko 
wyrodnych syuów a tego nieszczęśliwego, upada 
jącego obywatelstwa nie czerńmy przed krajem 
i światem, pamiętając, że jezeli ma wady, ma 
i zasługi, 4 że jak dawniej tak i teraz krej ko- 
cha i służyć mu chce zawsze wiernie i Wy- 
trwale 

Sądząc je, zie przykładejmy inoej miary, niż 
sądząc jnnych, gdyż czas przywilejów minął bez- 
powrotnie i obywatelstwo nasze pracuje dzisiuj 
na Życie, łamiąc się w swych rolnych przedsiębior- 
stwach pewno, Że nie z zmniejszemi trudnyściami, 
jak nasi kupey i przemysłowcy. Dodajmy t-ż 
jeszczę że wskotek dawnych tradycyj zyd.my cd 
obywatelstwa naszego detąd więcej ofia"ności i 
gatowoś:i do służby publicznej, niż ud innych, że 
nic mu nie dając, nie uwzględniając trudności e- 
konomiczrego położenia, chcielibyśmy, by zacho- 
wało dawny awój charakter, ludzi przeznaczonych 
do obywatelskiej służby. 

Wszystko to rozważajmy, niczego przytem 
nie pomijając, co sumieany sędzia rozpatrzeć wi 
nien, nim wyrok swój podpisze i ogłosi". 
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„Lwów 13 listopada. 

Dar. Pugorzolcom gmiuy Wołczków, w powiecie 
stąnisłasowskim, darował Cesarz 400 złr. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
nadał Lliiecromimowi Jagoszewskiema, ausknitantowi są: 
dowemn w Przemyślanach, posadę żuskaltanta w okręgu 
krakowskiego sądu krajowego wyżerego. 

Konkursa. Magistrat m. Kolomyi rozpisał z ter- 
minem do końca listopada br. konkurs na posadę rach- 
mietrea oraz kontrolora kasy miejskiej « roczną płacą 
700 złr, i dodatkami, 

W Wielkich Oczach jest do obsadzenia posada 
lekarza miejskiego z roczną płacą 300 złr. 

Henryk Sienkiewicz i artysta malarz Po- 
chwalski bawią w Pieniakach u hr. Włodzimie- 
rza Dzieduszyckiego. 

Urzędnicy państwowi wszystkich dykasteryj, 
w Rzeszowie zamieszkali, wnieśli do Koła polskiego 
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| dziekana lanckorońskiego dskanatu, 


Superiorem domu św. 
został ks. 


Wiadomości kościelne 
Barbary w Krakowie świeżo zamiarowany 
Henryk Jackowski T. J. 

P. Aleksander Kawęcki. radzca krak“ wskiego 
sądu wyższego, wniósł podanie o przeniesienie go w 
stały stan spoczynku. 

Prof. Stopczański profesor Uniw. Jagielloń- 
skiego, jest obłożnie chory. 


Echa z procesu wadowickiego. Ukarani w pro- | 


cesie wadowickim : Klauser Jukób, Iwanicki Marceli, 
Barber i Bagder odbyli już karę ' wypaszczono ich 
na wolność. Dnia 17 bm. ogłoszony zostanie wyrok 
sędu wojennego w Krakowie, na skompronitowsnych 
w sprawie wądowickhiej żandarmów, 

W Czytelni dia kobiet będzie mówiła w sobo- 
tę 14 bm, p. Sydonia Bromewska: „O gospodarstwie 
wiejskiem i miejskiem*, 

Odsłonięcie i poświęcenia pownika Ad. Mic 
kiewiczs, ustawionego w Przemyóln na skwerze przed 
gmachem sadowym, nastapi dnia 26 bm. 

Pan Aleksander Barwiński, poeł do Rady 
państwa, nadesłał do Dila pismo, w którem ośmiad- 
cza, że kaudydatory do Sejru krajowego z okręgu 
włościańskiego Buczacz, nie przyjął, a to z tego po- 
wodu, że bydąc otecuie sejęty w Radzie państwa, nie 
mógłby stawić się przed wyborcami 

Stacya telegraficzna Hrebenne, kolei Lwów- 
Belzec rostała z aniem 10 listopada b. r. zamknięta 
dia rushu depesz rządowych i prywatnych. 

XVII waina zgromadzenie delegatów „Związku 
stowarzyżzeń zacobkowysh i eospudarczych we Liwo- 
wieś, odbedze się dnia 6 i 7 grodnw o godzisie 9 
ratio w Owszynie, w rali Czytelni lndawei. Tam rów- 
nież dary 6 grnadria br. odhędzie się o godzinie 4lej 
po puładniu walne tgromudwenie faaiazzu zaopatrze 
nia fnutcjoneryn=zów sio zarzyn en zarebkowych i go- 
spodare ych. 

Starokatolików uzon? rząd hawarski za sektę 
prywatną i zatsonił im użynunia dzwonów a ich bi- 
skupom no zeme odznak biskopich. 

Sprzedaż kainitu. Krejowa dyrekcya skarbu 
d nosi, 29% wstrzymała -przedaż kainita memielonego 
(w kawałkach), a uatomiast od 15 listopała br. bę- 
dzie sprzedawsyć kaini; mielony po 90 ct. za 10) kg. 
luco magazyn saliu w Kałusza, 

Śluby, Jutro w kościele św. Maryi Magdaleny 
wo Lwowie o godzinie 7 wieczarem odbędzie się ślub 
panny Maryi Szpileckiej, z p Hieronimem Dziedziną, 
sierżautum obrony krajowej. 

We wtorek odbył sig w « akowie ślub panny 
Joli Merkertówzej, s p. Waciawem Wilozyńskim, 
urządnikiem kautora banku państwa w Warszawie, 

Ś ub panny Anieli Jamiń kiej, córki śp. Wła 
dyslawa i Paoliny Jamińskich, » p. Feliksem Wiłcz- 
kiesiczem odbędzie się dnia 18 bm, w kościele pa- 
rafalnym w Listu, 

Z „Gwiazdy“. W niedzielę dnia 15 bm. adbę- 
die się w lokalu stow. rękodzielników lwow. „Gwia- 
zdz“, przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7, przedstawienie 
amatorskie, z którego czysty duchód jest przezna 
cory na rzecz fuudnszu stowiryszenia. Członkowie 
stowarzyszerin edcgrają: „Relert i Bertrand", czyli 
„Dwaj ałońcicje”, wodewił w 4 aktach. Puczątek o 
guńzinie 7 wieczorem. 

VII posiedzenie polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika, odbęd"ie się we wtorek 17% 
lisyspad x br. o godzinie 6 wicezorem w sali lizyki (X) 
Uuiweraytetu Porządek dzienny: Dr. J. Śzpilm'n 
Demoustracye bakteryi za pomocą przyrządu pujek- 
cyjnego z światłem cyckonowem (powiększe ie prze- 
szła 100.000) Nz ta posiedzenie zaprasza Wydaiał 


|nprzejmie członków Toaarzystwa przyjaciół zdrowia. 


Załobne nabożeństwo za spokój duszy $. p. 
Felicyi z Chyłiń:kich Bienieckiej -Skirmuutowej, zmar- 
łecj we Lwowie dnia 5 hm., odhędzie się jutro w so- 
botę w kościele 00. Dominikanów o godz. 9 rano. 

Ferys szkolne. Warszawskie pisma donoszą, 
że z powodn srebrnego wesela carstwa wszystkie szkoły 
zamknięte były przez trzy dni. 

Oda do wojny. Stynny poet. włoski p. Joze 
Carducci wydał Odę do wojny. W tym utworze wielbi 
ją jako tem crynvik, który wszystko uszlachetnia i 
bez htórego lady pogrątyłyby się w najb'udniejszym 
matery alizmie. 

Przypominamy, że wystawa obrazów Siemiradz- 
kiego i .„Biczywrików* Marra, potrwa tylko dwa 
dn. Nistępnic wystawiony zostanie utwór mistrza 
Matejki „Ogłoszenie kon:tytneyi*. 

Influen'a w sposób zastraszający panuje w Po- 
znsnia. W szbole miejskiej, obok anacznej liczby 
dzleci, zachorowało aż 7 nauczyc eli, w skutek czego 
lekcye odbywać się nie mogą. 

Lichwa zbożowa. Przed kilku dniami donie- 
$hómy o rozprawie karaej, toczącej się w Samborze 
pzeciw Woltowi Sauduuerowi, oskarżonemu o iichwę 
popełnianą pod formy, handlu terminowego na zboże. 
Po przeprowadzenin rozprawy, sąd uzuoł Sandanera 
wiunym, i skazal go ua l miesiąc aresztu. Sandaner 
»ełosił rekurs. 

Temnoratura  Tozmometr 4' b. Baro- 
mor 7627. Spada. Rano była mgła, potem ustąpiła. 
Dzień caly pochmorny, powietrze dość ciepłe. 

Z Jawornika (ad Myślenice) donoszą: Dnia 
9 b. m. ubchod.oso w Jaworniku 40 rocznicę świę- 
ceń kapłańskich miejicowego proboszcza, zarazem 
ks. D. Graczyń- 
skiego. Na uroczystóść tę przybyli wszyscy kondeka- 
nelni kapłani i wiela ze sąsiedztwa. O godzinie 10 
muhto się dnehowień:two do kościółka, w którym się 
zgromadzili parafianie i młod ioż szkołna, gdzie od- 
jrawiono uabrż ństwa na iutencyg solenizunta. Po 
skończonej wotywie, którą odprawił notarynsz dok. 
oraz proboszcz z Krzywacztii ks. Walenty Dziatko- 
wiec, przemóśił od oł aczu poddzichąa ks. A. Opi- 
dowicz do zgromudzorych parafisn, orjaśniając im 
cel dzisiejszej uroczystości, Orua działalność przez 
29 lat przy tej parańi prohoszesn miejscowego ks 
D. Gravzyńskiego; następnie po odśpiewabiu „Te 
Deum“, wrócono do plebanii, gizie Es. Opidowicz 
po tredciwem przemówieniu, wręczył jubiiatowi srebr 
ny pnhar, zakupiony ze składek kondekauauinych. Do 
łe. pornszony sędziwy jnbilat, dziękował cułemu gru- 
nu za okaganą mu życzliwość i upominek, nadmie 
niając, iż mime nadwątlonego zdrowia swego, cieszy 
go, iż przewodniczy w dekanacie, którego duchowieiń- 
stwo wzorowem życiem swem, zabiegami w cela n- 
piększenia Domu Bożego, oraz umoralnieuia ludu so- 
bic powierzonego zasłużyło na ogólną pochwałę 
tak dawniej ze strony biskupa tarnowskiego, jak obe- 
cnie w r. 1889 podczas kanon. wizyty że strony Je- 
go Kmiuencyi ks. kardynała Dunajewskiego. Poczem 
nastąpiło ugoszczenie wszystkich zebranych, Wzno- 
szono toasty na cześć Jego Eminencyi ks. kardynała 
Dunajewskiego, dalej jubilata-dziekana Graczyńskiego 
i obecnych gości. 

Z Potershburga donoszą : 

Rząd rosyjski zarządził już wstępue roboty 
techniczne w celu poprowadzenia nowej Jinii kolejo- 
wej, która połączy miejscowość Jabłonnę z Zegrzem 
nad Narwią w Królestwie polskiem. — Nowa ta linia 
której hudowę przedsięwzięto ze względów czyto stra- 


dziej 


z Małkini, stacyi kolei warszawsko-petersburskiej, na 
| zerze wzdłuż Buga i Narwi, aż do twierdzy Nowo- 
gieorgiewska. 

0 wystawnem życiu bankierów Sommerfeldów, 
którzy po bankructwie w zeszłą sobotę odebrali sobie 
Życie, piama berlińskie podają obszerne opisy. Oka- 
zuje się tedy, że każdy z panów Sommerfeldów miał 
do swego prywatnego użytku cztery konie wierzchowe 
i sześć kovi powozowych. Bieliznę sprowadzali sobie: 
|z Brukseli, inuy garderobę z Paryża, a w szafach 
jednego z mich znaleziono 32 150 garniturów; nawet 
obawie sprowadzali z Londynn. Kucharzy mieli kilka 
i to Francuzów i Auglików. Starszy, zanim poróżnił 
się z Żoną, często urządzał u siebie wieczorki, na 
które sprowadzał zawsze po kilku „artystów*. Każdy 
taki wieczorek kosztował go tysiące, bo każdy „ar- 
tysta“ brał tysiąc do półtora tysiąca marek za jeden 
wieczór. 

Uroczyste otwarcie kasyna w Birczy odbyło się 
dnia 5 bm. Przy tej sposobności urządzono wieczorek 
z tańcami. 

Ingres biskupa. Ze Stu» sławowa piszą nam: 
(P) We czwar:ch doia 12 bin. odbył ingres na sto- 
lcę biskupią w Stsuisławowie nowo mimowany wła- 
dyka grecko-katolickiej stanisławowskiej dyccezyi ka. 
biskup Jalian Kuwłowski. Powołauy poprzednio przez 
reprezentanta kapituły stanisławowskiej z klerem cde- 
kauatu jezupolskiego na stacyi kolejowej w Jezupola, 
przybył ks, biskup o godzinie w pśł do 1 do Sta. 
nisławowa, gdzie go na peronie w pięknie  przystro- 
jonym w zieleń oczekiweły liczne deputacyc, a mis- 
uowicie: kapitała biskupia, marszałek powiatowy p. 
Stanisław Brykczyński, burmisirz m. Stanislawowa dr. 
Walery Szydłowski, dostojnicy państwowi: starosta 
p. Chiydzyński, komisarze starostwa pp. Jarosz i Kru- 
szyński, prezydent sądu p. Pasławski, prokurator dr. 
Henzel, radradzca skarbu p. Majęnski, inspektor ko- 
lei p. Hciarich, wójtowie z gmin pobliskich, depnta- 
cya „Ruskiej Besidiy* w Stanisławowie i umy pu- 
bliezności. Ks. biskup wysiadłszy z wagomo, po 
przywitaniu się z obecnyrui ua peronie, udał się do 
bogato udekorowanej sali I klasy, gdzie go w imie- 
niu powiatu powitał marszałek p. Brykczyński. W 
imieniu kapituły biskupiej przemówił ks. kanonik 
Faciewicz, w imienia miasta zaś burmistrz dr. Szy- 
dłowski, który wręczył nowemu władyce chleb i Ból. 
Członek „Rusiaej Bosidy* p. Stachowicz wyraził w 
imieniu ruskiego narodu radość z tego powodn, że 
ks. Kuilowski ostał mianowany stanisławowskim bi- 
skapem. Za serdeozne to powitanie podziękował ks. 
biskup w dłagiej i piąkuej mowie, w której zazna- 
czył, że chlabr się tem, Ż: jest Rusinem, ule nie 
znpowiaa 0 tem, że go ziemia polska zrodziła i że 
jest jej synem. Dalej rzekł ks. biskup, iż jako ka- 
płar będzie pracować ściśle według powcłania nie 
zajmnjąć się wceałe sprawami politycznemi 

Po tej przemowie wsiadł ks biskup do powona 
p. marszałka Brykczyńsniego i poprzedzony przez bur- 
mistrza udał się do miasta. Koło hramy tryumfalnej 
na rogu ulicy Ormiańskiej ustawionej kosztem mia- 
| s'a, osdobionej licznemi chorygwiami o barwach na- 
| rodowych, u ktorej Bzczyta widniał napis „Witaj nam 
| i błogosław“ oczekiwały przybycia ks. biskura pro- 
tesye z robliskich wsi, ruskie dnchowieństwe, bractwa 
| 6 chorągwium i kada miejska. Podziękowawszy tu 
| także wszystkim za powitanie udał się następnie 
| ks. kisknp do kościoła ormiańskiego i rz. kat, U 
| progu tych świątyń oczekiwali go księża z procesyami 
i ladem wiernym., Zwiedziwszy oba kościoły, prze- 
brany w szaty kościelne w asystencyi duchowieństwa 
paz tr.ech obrządków poprzedzo::y  braclwami 

kościeluemi udał się ks. biskup procesyon»lnie przez 
i Rynek i plac Franciszka Józefa do katedralnej cer- 
kai U wrót jej czekał na ks biskupa proboszcz 
miej cowy ks. Szankowski, a powitawszy Go wręczył 
mu klacze 'cj świątyni 

Tłumy mies”kańców miasta i ladu z okolicznych 
wiosek towarzyszyły całemu pochodowi. Po odpra- 
wieniu nabożeństwa w cerkwi ndał się ks biskup do 
swego pałacu i z balkonu udzielił paserske blogo- 
sławieństwo licznie przed pałacem zebranym tłumom, 

O godzinie 3-ciej po połndniu przedstawiało 
się ks biskupowi duchowieństwo. wszystkich trzech 
obrządków, Rada powiatowa i miejska, tudzież re-" 
ke władz rządowych i wojskowych, 


Przy tej sposobności musimy nadmienić, iż dzię- 
ki energii inspektora naszej policyi miejskiej p. Za- 
brzychiego, mimo ogromnego natłoku panował wszę- 
dzie wzorowy porządek. 

Z mody. O nowych zmianach w noszeuiu dam 
skich kapełrszy dochodzą wiadomości ż Nizzy, gdzie 
dyktrje je przebywająca tam czasowe słynna królowa 
mody Jane Rar. Jako najmodniejszą nowość podają 
miadywicie Sumkoięty szapowlak myski, Będzie on 
a przodu nieco wyższy i zaopitrzony w pióra, z tyłu 
zdobić go będą dwa toutazie 7 aksamitnych wstążck, 
których końce ruają spadać na szyję. Kepelusz taki” 
nazywa się „modsste”. Prócz niego do modnych ka- 
peluszy należeć ma rodza) męskiego cylindra, jaki 
noszono przed 30 laty; z boku powiada on żóltą albo 
zieloną kokardę aksamitny z 5 piórami odpowiedniego 
fasoua. Ten rodz:j kapeln:zy nazsano „groom“. Na 
tem jednak nie koniec. Noszą howiem jeszcze ka- 
pelusze z pióropuszami takiemi, jakich używa się do 
ozdoby łbów końskich, iuue płaskie jak talerz o ko- 
losalnym obwodzie, zaopatrzone w 6 wysokich ko- 
kard aksamitnych, przypominających... ośle uszy, a 
Laz ano to „Valentine". Wreszcie wydcbjto na wierzih 
zarzucone przed lity małe, brązowe kapelnsiki, na 
których siedzi w natnralnej wielkości ptak. Dodać 
należy, że knżdy z tych fasonów kosztuje około 100 
do 200 franków. Cena zależy głównie od rodzsja 
piór i od tego, w którym magazynie się zamówi. 
Najdrożej każą sobie płacić tacy, którzy nosza tytał 
dostaaców kapeluszy dla tego lub owego panającego 
dworu. Każdy z wymiecicnych kapeluszy nosić będzie 
przez kilka dui pani Jaae Ray. Który s nich okaże 
najwiękczy popyt, teu zyska naturalnie saukcyę. 

Niezwykłą zbrodnię pop'łniono w Mirafiore 
pod Turynem W kaplicy cmentarnej zlożono tam 
zwłoki br. Mirafiori morganaty*zaej małżonki króla 
Wiktora Emanuela. O+óż jacyś niewyśledzeni dotąd 
złoczyńcy wdarli się w no y do kaplicy i pedpalili 
katafalk. Nim ogień zoVaczono i pospieszona z Pe 
mocą sgorzała już część katafalku i nogi zmarłej 
spaliły się na węgiel Twarz zmarłej nosi na sobie 
ślady zoe nią się nad nią. Pełoo na niej zoaków 
vochodzących od aderzenia. Wszystkie kosztowności, 
jakia zmarła miała na sobie pozostały nieusruszone. 

Dziennikarstwo w Anglii. W żadnym kraju 
dziennikarstwo nic jest rozwiniyte wtym stopniu, jak 
w Auglii. Tak liczbą pism, jak wytwornością wyda- 
nia i wielu innymi przymiotami przoduje Anglia pod 
tym względem całemu światn, 

Przeprowadzona niedawsu statystyka czasopism 
wychedzących w Wielkiej Brytanii wykazała następa- 
jące rezultaty. W Londynie wychodzi pism codzien= 
nych 454, w reszcie A-glii 1273, w Walii 82, w 


| Szkocyi 189, w Irlanaii 158, na sąsiednich  wysep- 


kacu 21. Pism religijnych wychodzi 399, rozmni- 
tych innych 1503. W ogrle wydeje Auglia 4084 
dziecników z których najmniejszy przewyższa obje- 
tościa paryskie Figaro razem z dodatkami. Najbar- 
używanym rodzajem druka jest w Auglii tak 


na ręce deput. Adama Jędrzejowicza presbę o popar- | tegicznych, zostanie następnie połączoną z drugą linią j zwany „nonpareille* złożony z nadzwyczaj drobnych 
cie petycyi, celem udzielenia dodatku drożyźnianego. | kolejową, również dopiero zamitrzoną, Która iść ma czcionek, i z tego też powodu wzrasta w Anglii licze 


ba krótkowidzących w zastraczający sposób. Ww 
sprawie tej interpclował raz pewien deputowany an- 
gielski ministra spraw wewnętrznych, i żądał przy- 


— Na, — zaczyna znawca dobretliwie — ja wi- 
dzę, że pun godne osoba. Pana oszakał ten złodziej. 
Ja wiem, on tokie sztuki robi, on do kryminału kic- 


musowego zaprowadzenia tylko takich czcionek, któ- | dyś pójdzie. Ja panu po:cogę; ja od pava kupię ten 


re możoa czytać na pół metra oddalenia. Interyela- 
cya jednak nie odniosła żadnego skutku, W  niesły- 
chany sposób rozwinięty jest w czasopismach av- 
gielskich dział ogłoszeń. Jedno z pism tamtejszych 
zestawia w bardzo dowcipuy sposób wrażenia, jakie 
inserat angielski wywiera na angielskiego czytelnika. 
Za pierwszym razem anonsu on wcale nie spostrzega 
Drugim razem Epostrzegł już, ale nic jesacze me czy- 
ta. Trzecim razem dopiero przeczytał. Następnie pa- 
trzy ile kosztuje ubopsowany tower, potem notuje 
sobie adres. Gdy anons wychodzi szósty raz, mówi 
o nim swojej żonie, za siódmym postanawia kupić, 
wreszcie za ósmym kupuje. Za dziewiątym razem 
poleca anons przyjaciełom i znajomym, za dziesiątym 
znajomi mówią o tem swoim żonom itp. W taki 
sposób powolną drogą, ogłoszenie wywiera pożądany 
skutek. 

Dzienniki stanowię w Anglii prawdziwą potęgę, 
mimo to dziennikarze nic mają tak jak w indycu 
krajach gratyfikacyj ze etrony przedsiębiorstw, władz, 
koici żelaznych, teatrów itp. Przyczynia się do tego 
nieprzeliczona ilość reporterów, rekrntowanych po 
większej części z mniej wyksztalconych ludzi, którzy 
zdyskredytowali stan dziennikarzy. W cclu obrony 
interesów dzieunikarzy powstało w Anglii w nieda- 
wnej dopiero przeszłości towarzystwo „/nsiiłuż f 
English Journalists“. Społeczne stanowisko dzienu!- 
karzy angielskich charekteryznje następnjące praw- 
dziwe zdarzevie: Przed kilka miesiącami odbył się 
w Berlinie bsukiet polityczny, na którym miał prze- 
mawiać Gladstone. Zaproszono nsturalnie i przed- 
stawicieli prasy, al> stút dla nich nakryto w jed: yin 
z Rąsiednich pokojów sali, w której miał Glad-tone 
mówić. Podczas bankietu wszyscy dziennikarze do 
tknięci teu lekreważeniem, opaścili swe miej:ca. Gdy 
zawiadumiono o tem Gladstona, odpowiedział en: 
„Mają słuszność. Ju wychodzę rówcież i nie będę 
wcale już mówił. Gdybym był o tem z góry wiedział, 
byłbym także zasiadł w pobocznej sali, bo i ja je- 
stem dzieaunikarzem*, Po tych słowach wy- 
szedł ze sali, zoBtawisjąc zbitych z tropu współ- 
biesiadników. 

Odeżwa Rodacy! Jest narodu żyjącego świę- 
tym obowiązkiem postarać się, aby jego bojownicy, 
trudem, niedoly, wickiem skołatani, chleb  zasłażowy 
mieli zapewniony. Naród, któremu drogą jego prze- 
szłość, nie powinien dopuścić, aby patryoci, co dal: 
miłości Ojczyzny dowody, nie doświadczyli wzajem 
miłości narodu, narodowej nie mi.li opieki. Szermie- 
rze wolności, których już Lie wielu, co lat tema 
sześćdziesiąt nieśli życie w ofierze nu Ojczyzny zba- 
wienie, co  przełyli tysiące z ręki wroga poległe 
lecz stracili majątek, postradsli zdrowi, ostatki ży 
cia winni mieć spokojne Jednak niestety tak nie 
jest. „Tow»rzystwo opieki weteranów polskich z ro- 
ku 1831“ ma zasoby tak skąpe, że niebawem za- 
braknie wsparcia dla staruszków. A potrzeba im te- 
go, bo czasy zbyt ciężkie i w dodatku choroba wieln 
nawiedziła. 

Gdy właśnie nadchodzą dwa dni pamiątkowe: 
rocznica Powstania i Śmierci Adama, gdy w te dni 
po kraju nrządzać się będzie wieczorki, odczyty albo 
przedstawienia, skorzystać nalcży z takiej sposobuości 
i dochód przeznaczyć kasie weteranów. Pamiętujcie, 
Rodacy! o tych bohaterach, którym niędłagie Jeszcze 
życie przeznaczone, i ślijcie pieniądze, jakie uzyska- 
cie, na ręce dra Bernarda Goldmanna (Lwów, Ja- 
giellońska 3). We Lwowie, w listopzdaie 1891. Jó- 
zef Kajetan Junowski, 'Plaion Kostecki, C4po- 
linary Stokowski, Leon Syrocrynski, Ludwik 
Zielonka. 

Zmarli. Andrsej Wolański, pensyonowany rot- 
mistrz wojsk austryackich, zmarł w Krakowie dbia 
9 bm, — Feliksa z Rogozińskich Hałacińska , Żona 
kierownika szkoły ludovej w Skawinie, zmarła w 31 
roku Życia. — Aniela z Sulimirakich Lesocks, żona 
dzierżawcy dóbr, zmarła w Przemyślu. — Amelia z 
Pilińskich Leszczyńska, żona radzey sydn krajowego, 
zmarła w Przemyśla w 37 roku Życia. — Antoni 
Borncki, zmarł w Przemyśla w 68 roku życia. — 
Edmond Jaszek, b. urzędnik Zakładu kredyt, ziomsk, 
żołnierz z roku 1863, zmarł we Lwowie. — Grze- 
gorz Bryń, murarz, członek stow. „Gwiazda“, zmarł 
we Lwowie w 58 roku życia. — Julia Hanka, wdo- 
wa po ck. rachunkowym podpornczniku, przeżywszy 
lat 28, zmarła we Lwowie. — Teresa Krnpska, prze- 
żywszy lat 78, zmarłn we Lwowie. — Józef Pańkow- 
aki, czeladnik szewski, zmarł we Lwowie w 55 roku 
życie. — Antoni Matka, obywatel miasta Lwowa, 
przeżywszy lat 75, umarł we Lwowie dnia 12 bm. — 
Cecylia Naglowa, wdowa po adjankcie dyrekcyi bud., 
zmarła we Lwowie w 52 r. życia. — Marya Ziem- 
bowioz, właścicielka realności , zmarła we Lwowie, 
przeżywszy lat 60. 


Obejście ustawy o lichwie. W Królestwie Pol- 
skiem i w Rosyi zaprowadzaj: ustawę o lichwie, na- 
kładającą surowe kary na lichwiarzy. Owóć, jeden 
z kronikarzy tamecznych opisnje w Gazecie mar- 
szawskiej w jaki sposób lichwiarze obchodzą tę 
nstawę. 

Zabrakło ci floty, rmszasz tedy do kapitalisty, 
mieszkającego na Gęsiej. 

— No — Odpowiada on z fegmą nu twoje pro- 
pozycye — ja nie man pieniędzy; ja się nie bewie 
teraz w takie intercsa: teraz prawo jest. 

Ty wzdychasz; chwila milczenia. 

— Ale — dodaje po chwili kapitalista, patrząc ci 
przevikhwie w oczy — ja mam obraz, bardzo ładną, 
amatorską sztukę; ten obraz Jest z samej Hiszpanii, 
ja jego panu sprzedum. 

— Zwaryowałeś pan; ja chcę 
mnie obrazem częstajesz | 

— Nn, niech pan kupi obraz, amatorska sztusa. 
Ja pann dam obraz, par wystawi weksel na tysiąc 
rubli z poręczeniem, — będzie pan miał poręczenie ? 
— tysiąc rubli, ba to amatorska sztuka, a ja potem 
wskażę jednego bogacza, straszny btgucz, ną Fravci- 
szkańskicj uhcy. ün came takie amatorskie sztuki 
kupuje, on Od pana w jeden mig ten obraz weźmie. 

— Ależ... 

— Nu. chce pan mieć pieniądze * Honorowe słono 
daję, Że on od pana knpi; jeżeli nie, to ja obraz 
przyjmę nazad. 

Bierzesz to plótno w ramach, niegdyś złoto- 
nych, płótno popstrzone przez muchy, jakiś oleodrak, 
wyobrażający okolicę górską z chatą, oraz pięcin ko- 
zami, i biegniesz po poludniu na Franciszkańską. 
Drapiesz się po schodach brudaych i pukasz do drzwi 
jeszcze brudniejszych, dziwiąc się, że posiadacz ga- 
leryi obrazów mieszka wśród takich Śmieci. 

Przyjmuje cię kapitalista, z którego powierz- 
chowności wnosisz że w razie, jeżeli on z obrazami 
ma tak często do czynienia, jak z mydłem, to musi 
być z niego znawca sztuki nader lichy. Lecz trados 
rada! Powołujesz się ne kapitalistę z Gęsiej i pytasz, 
ile da za taki, a teki obraz. 

— Nic — odpowiada ci zuawca z miną nadętą i 
rękoma w tył założonemi — ja znam tę sztukę; pan 
Powie pewno, że to z Hiszpanii jest; niech pan nie 
mówi; ja wiem, iż to malował lcyk Salcstein z Pia- 
Becynej; on same 5 yldy malvje.. 

Milczenie. Niecierpliwisz się jednak coraz bar- 
dziej, 


rieniędzy, a pan 


„ak WDM L | JR DES. 8 0, Poga UP JCEW OO S | | «i. i» fes a O | oss a << U dm wem  « (AA JRZNSNNA M «7 jim | l oE O Z YCQ| QQ Q_QótbN Ni > —, 


obraz. 
Oddychasz. 
— Ja pann dam całe pięćdziesiąt rubli? 
— Co? — wołasz oburzony. 


— No, czego pan krzyczy? To jest mój dom, 
porządny obywatelski dom. Mnie tn wszyscy znają ! 
No, ja panu dam siedmdziesiąt pięć rubli. Niech pan 
wie, żę ja lubię pomagać porządnym ludziom. 

Miękniesz. 

— No, nie chce pan? Sto rubli. 
dla pana, 

Po długich targach dostajesz stopiętnaście po- 
targanych i polepionych papierków; obraz dostaje się 
do rąk kapitalisty z ulicy Urancisakańskiej, aby stam- 
tąd po kwadransie wrócić na Gęsią — Biedny obraz 
pięć razy na tydzień odbywa takie wędrówki. 

I cóż poradzicie w obec takich sztnczek lich- 
wiarskich, jak owa z obrazem, jeżeli znajdą się ty- 
siące amatorów na kupno i sprzedaż obrazów, starych 
koni, dorożki o trzech kołach, lub pamiątkowego Ío- 
teln. Pozory będą inne, treść okaże się zawsze 
niezmienny“. 


Zaímiənie księżyca. W nocy z dnia 15 na 
16 listopada bież. r. przypada całkowite zaćmienie 
księżyca, które w całości widziane będzie wə Lwo- 
wię. Zaćmienie rozpocznie się około 11 godziny przed 
północą , a skończy się o godzinie 3 minut 27. — 
Całkowite zaćmienie trwać będzie od godz. 1 min. 
1 do godz. 2 min. 25, środek zaćmienia przypada 
na godz 1 min. 43. Zaćmienie to widoczne będzie 
na całej kuli ziemskiej, z wyjątkiem Australii. 

Każdy mąż, co się ma za półboga.. Kucy'er 
Warszawski przynosi następujący ndatny wierszyk 
M. Biernackiego ('Rodocin): 

Każiy mąż, co się ma za półboga, 

Od Metternicha aż do Bismarka, 

Gdy mn się kiedy powinie noga, 

Zamiast na siebie — na losy sarka. 

A jednak. żcby nie npaść w bloto, 
Nie trzeba pa to ani nguki, 

Ani geniuszem błyszczeć, lub cnotą... 
Wcale niewielkiej potrzeba sztnki. 

Mniej więcej takiej ot bagatelki: 

Codzienvie 1aun4 pomyśleć chwilką : 

Czy jn naprawdę jestem tak wielki, 

Czy może mi się tak zdaje tylko? 


niech już stracę 


Teatr. Dziń w piątek (13 b. m.) wieczorem 
„Ciężkie Czasy“, komedya w 3 aktach Bałuckiego. 


Literatura i Sztuka. 


x 


Naokolo ziemi W Stuttgarcie ukazała się w 
handlu księgarskim nadzwyczaj interesująca książka, 
opisująca podróż net.około ziemi. Odbył ją znakomity 
uczony i podróżnik hr Karol Lanckoroński w łatach 
1588 i 1889. Książka napisana jest w języku nie- 
młeckim i zawiera prócz wrażeń osobistych także 
ciekawe spostrzeżenia nankowe, które pod niejndnym 
względem rzucają nowe Światło na wielce najrosmait- 
szych krajów. 

Powiastki ojczyste Czwarty tomik tege po- 
żytecznego wydaanictwa wyszedł nakładem księg urza 
Feliksa Westa w Brodach i zawiera opowiadanie 
dziejowe o Mieczysławie 1] Gnaśnym, przez Franci- 
szka Szyndlera. Każdy tomik wydawnictwa p. Westa 
jest coraz lepszym dowodem, Że piękny pomysł spo- 
pnlaryzowania dziejów Polski w sposób dla młodzi 
naszej odpowiedni, przeprowadzony należycie, wydać 
muai jak  pajlepsze owoce i dlatego zasłogoje ze 
wazoch miar na poparcie naszej publiczności W osta- 
tnim tomiku znajdnjemy pięknie cpowiedziane rządy 
syna Bolesława Chrobrego, które wy:yją się z pes- 
nością w umyśle młodego czytelnika niezatartem 
piętnem, albowiem tak sposób malowania tła czaso, 
jak grnpowanie poszczególnych zdarzeń i charakte- 
rystyka postaci, wykonane przez autora znakomicie, 
przemawiają z» tem. Pewni jesteśmi, że rodzice i 
wyc'owawcy polscy znopatrzą biblloteczki przezna- 
czone dla młodovianych wychowanków w cenne wy- 
dawnictwa p. Westa, 

+ Austryacka monarchia w słowie i obrazie. 
Zeszyt 145 tego wydawniutwa wyszedł już i zawiera 
dalszy ciąg bistoryi i opisu Pobrzeża, tj. Gorycyi, 
Gradyski, Tryjestu i Istryi. 

W zeszycie tym radzea lasowy p. Gutenberg i 
dyrektor Jlugucs opisali tłorę Istryi i Tvyjestu i dali 
dokładny obraz gospodarstwa lasowcgo, rolnictwa i 
chown bydła w Istryi — Artykuły te zdobią liczne 
ilastracye, a między innemi odznaczają się pięknością: 
„Plautacye oliwek“, „Winnice w Istryi* i dwie ry- 
ciny, przelastawiające Karst przed zalesieniem i po 
zalesieniu, 


Rozmaitości. 


— Wpływ tytoniu na zdrowie. Paryska akade- 
mia umiejętności, która, jak wiadomo, nicjednokro- 
tnie już starała się odkryć przyczyny powolnego u- 
padku liczcbnego ludności we Francyi, przychodzi do 
przekonanie, że jedną z głównych przyczyn tego obja- 
wu jest nadmierne używanie tytoniu  Zestawiono 
mianowicie tablice porównawcze, które wykaznją sto- 
sunck, jaki zachodzi pomiędzy liczebnym postępem 
wypadków urodzin i śmierci, a postępem konsumcyi 
tytoniu. Rezultat tych zestawień jest taki: W 10 
francuskich departamentach, w których najsiłniej roz- 
powszechnione jezt paleni, przypada rocznie na je- 
dnego mieszkańca 1377 gramów tytouin. W 3 de- 
partamentach z liczby tych 10 były wypadki śmierci 
liczniejsze aniżeli wypadki urodzin. Pomiędzy depar- 
tamentami, w których konsumeya tytoniu jest naj- 
mniejszą, i gdzie va głowę przypada rocznie tylko 
321 gramów tytoniu, zsalazł się tylko jedeu taki, 
gdzie śmiertelność lLyła nieproporcyonalnie większa 
do wypedków bBrodzin. W tych departamentach 
w których palą duzo, liczba urodzin przenosiła liczbę 
śmierci zaledwie o 37 na 10000 mieszkańców, pod- 
czas gdy w prowibcyach w których przyzwyczajenie 
do tytoniu występuje w mniejszych rozmiarach, wy- 
nosi ona 43. Widzimy s tego zestawienia, że słabiej 
palące prowincyc poduoszą się liczebnie o wiele 
szybcie. aniżeli te drugie. Cyfry te są dosyć wymo- 
wne, ażeby przekonać każdego, jak zgubnie wpływa 
na tizyczny rozwój ludzkości nałóg palenia i ażeby 
zwrócić raz już należytą uwagę na skutki dobrowol- 
nego używania trucizny, któremu oddaje się tyle mi- 
Jjonów ludzi. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń J1 listopada. 


(Z) Pod wpływem pomyślniejszych wiado- 
mości z zagranicy rozpoczęliśmy targ dzisiejszy 
w dosyć silnem usposobienin. Szturm publiczności 
niemieckiej na banki ustał już, lecz zupełne uspo- 
kojenie umysłów jeszcze nie nastało. Bankierzy 
berlińscy cały dzień w kantorach swych siedzą i 
to na najwidoczniejszem miejscu, bo zdarzało się 
wczoraj 1 przedwczoraj, iż, skoro tylko bankier 
na chwilę z kantoru się wydalił, na ulicach roz- 


puszczono już pogłoskę, 


PRZEGLĄD z dnia 14 Listopada 1891 


f iż zastrzelił się albo | 
uciekł. Policya uwięziła nawet kilku rozsiewaczy 
tych alarmujących pogłosek. Dziś. jak mówią, 


Wiedeń 13 listopada. 
wieczo'ny o 
I Zofii apieva: 


Wczorajszy biuletyu 
stanie arcyksiężniczki Małgorzaty 
„Pomimo silniejszego zwiększe- 


wstąpiła już pewna ufność w um sły i reczęto are się gorączki jest ogólny st:n chorej lepszy“. 


w Berlinie odkupywać papiery, w ostatnich dniach 
tak skwapliwie sprzedawane. Podniosły się więc 
dziś kursa w Berlinie, naturalnie nieznacznie, gdyż 
do przestrachu, jaki powstał vo ostainiej pi. ice, 


przyłączają się jeszcze pogłoski, iż zakasu wywo-! 


*u pszenicy z Rosyi oczekiwać należy lada dzień. 
Skutkiem tego idzie pszenica w górę tak w Ber- 
linie jak i u nas. Rosyjski minister finansów po- 
dobno dla tego tylko zwleka jeszcze z wydaniem 
tego zakazu, aby nie paraliżować akcyi, p-zedsię- 
wziętej przez rząd francuski u Rotszylda na ko- 
rzyść papierów rosyjskich.  Rotszyld podobno 
oświadczył gotowość interweniowania w tej spra- 
wie i dzisiaj miał konferencyę z gubernatorem 
Credit foncier p. Christophlerm. Na giełdę paryz- 
ką zrobiło to dobre wrażenie i wnet podniosły się 
renty francuskie i rosyjskie. Zachęcony tem po- 
szedł i nesz targ żwawo w kierunku zwyżkowym, 
aż dopiero mowa tronowa Naij Pana do delega- 
cyj wywołała małą reakcyę. Jedeu urteo szcze- 
gólnie tej mowy, w którym Nsji. Pan mówi o „za- 
grożonym pokoju“, wywołał zaniepokcjenie, które- 
go następstwem było, iż większa część papi: rów 
utraciła zwyżkę przed południem uzyskaną, a na- 
wet spsdła poniżej wczorajszego kursu. Rozbiera- 
no tę mowę na wszystkie sposoby, w końcu prze- 
mogło przekonanie, iż punkt cężkości jej leży 
w nacisku, jaki położył Monarcha ra pokojowe 
zamiary. Wyrównał się przeto chwilowy spadek i 
prawie wszy»tkie papiery spekulacyjne zamknięto 
wyższemi kursami od wczorajszych. Jedne tylko 
renty zamknięto niżej, mianowicie wspólne renty 
o 25 ct., austryacką papierową o 10 ct. a wę- 
glerską papierową o 15 centów. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 27450, węgierskie 31525, 
Anglobanki 14950 Uniony 214—, Bankvereiny 
105—  Lónderbanki 19050, Ludwiki 203 75, 
Czerniowieckie 234 —, Renta papierowa 9110. 
rrebrua 9090 austryacka złota 10855 papierowa 
101:85, węgierska złota 103 40 papierowa 100-60, 
dukat 5':60—, 20-frankówka 9 36—, marki 11 55—, 
roble 1-183, zł. 


Z zbożowych targów. 


13 listopada. | Lwów | Tarnopol | toczyski Jarosław | 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 2170 
do 2270 zł. Chmiel 55— do 65— zł. za 60 kilo loco 
Lwów. nominalnie. 

Usposobienie stałe. Ceny idą w góre, Wszelkie ga- 
taaki zboża z dostawą gotową i terminowa bardzo poszn- 
kiwane. 


Ostatnie wiadomosci. 


Piszą nam z Potersburga: Dowiaduję się 
ze źródeł urzędowych, że w guberniach dotknię- 
tych głodem tysiące chłopów przeciągają krajem, 
uzbrojeni we wszelakie natzędzia 1 dopuszczają 
się najzuchwalszych napadów i rabunków. Robo- 
tnicy na liniach kolejowych Kursk- Woronez, Mo- 
skwa - Niżny Nowogród i innych porzucili pracę i 
oddają się łupieztwu, potworzywszy bandy, liczą- 
ce do 2000 ludzi. Bandy te napadają nawet ne 
pociągi towarowe i rabują je nie znajdując nawet 
oporu. Szlachta siedzi po dworach jakby bloko- 
wana, lęka się wychylić nosa, gdyż po drogach 
włóczą się bandy chłopskie i napadają na prze- 
jezdnych. Przerażenie jest ogólne; gubernatorowie 
donoszą, iż où czesów rabuuków, morderstw i po- 
żarów dokonywanych przez Pugaczowa, nie wi- 
dziano w Rosyi takich okropności i bezładu jak 
obecnie. Rząd wydał już na wsparcia 64 miliony 
rubli, lecz pomijając nawet, że jak zwykle więk- 
szą część czynownicy kradną, potrzebaby co naj- 
mniej 300 milionów na zapobieżenie głodowi i 
cpidemiom. Nihiliści w całem państwie, korzysta- 
jąc z tego położenia, podnoszą głowy. Policya I 
żandarmerya są dzień i noc w ruchu Rewizyj I 
aresztowań dokonano już bez liku. Przeszło 800 
ludzi wysłano w tym czasie drogą administracyjną 
na Sybir, a między niemi głównie młodzież wyż- 
szych zakładów naukowych. Rząd obawia się wię- 
cej niż kiedy, żeby się nihilistom nie udało zWró- 
cić niepokojów w kierunku politycznym. Fakt, że 
podróż tara z powrotem do Rosyi była zagrożoną 
przez przygotowane zamachy, powiększa i utwier 
dza przerażenie rządu. A lubo byłoby niewłaści- 
wem oczekiwać ogólnego jakiegoś, zorganizowane- 
go ruchu, niemniej wszakże chao: jest powszechnym. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 13 listopada. Presse do- 
nosi, iż prezes Jaworski zawiadomił Koło 
polskie, że na wczorajszej radzie ministrów 
pod przewodnictwem CeBarza, uchwalono 
pozostawić nadal w Krakowie dyrekcyę 
ruchu kolei państwowych, natomi.st roz- 
szerzonym zostanie zakres działania obu 
dyrekcyj ktire otrzymają prawo miano- 
wania urzędników aż do dziewiątej klasy | D 
rangi i zakupywanie materyałów i inwen- 
tarza. Bliższe szczegóły zmienionej w ten 
sposób organizacyi kolei państwowych u- 
łożone zostaną w porozumieniu z kompe- 
tentnemi władzami centralnemi. 


Rzym 13 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu kongresu pokojowego zawiadomił prezy- 
dent Bonghi zebranych członków, iż uzupełnił 
prezydjum przez powołanie 12 wiceprezydentów i 
12 sekretarzy. 

Wśród rzęsistych oklasków uchwalił kongres 
przesłać powitanie wraz z wyrazami bołdu kró- 
lewskiej parze włoskiej i następcy tronu. 

Następnie obradowano nad będącemi z tą 
sprawą w związku kwestyami ekonomicznemi so- 
cyalnemi. Przemawiało dziewięciu mówców — mię 
dzy nimi Brachocki, Który żądał, aby skłoniono 
Rosyę do udzielenia konstytucyi. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad reforma- 
mi pedagogicznemi, mającemi na celu rozpo- 
wszechnianie idei pokojowej między młodzieżą 
szkolną. 

Przemawiało ośmiu mówców, wszelako Bta- 
nowczej uchwały nie pnwzięto. 

Dalszy ciąg dutaty odbędzie się dzisiaj. 


Cesarz odjechał wczoraj o godzinie w rół 
do 9-iej wieczorem do Gedóllo i powróci tulsj w 
dnu 18 bm. rano 

Belgrad 13 listopada  Miaister wojny po 
zwulii oficerom, aby celem wyuczesia się jęz ka 
ro yj'kiego przysiępowali do założonego w tym 
cela towar zgstwą prywatuego. 

Cherbourg 13 listopada. W odpowiedzi na 
telegram gratulacyjny tutejszej rady miejskiej, 
przesłany parze carskiej z okazyi jej srebrnego 
weselz, otrzymał burmistrz tutejszy depeszę, w 
której car dziękuje w imieniu swojem i w imie- 
nin carowej i zapewnia, że przyjacielskie przyję- 
cia okrętów rosyjskich w porcie Cherbourskim 
wywołał: w nin uczucie wiizięczności. 

Monachium 13 listepaia Żona księcia ba- 
werskie-g. Ludwika umarła wczeraj. 

Berlin 13 listopada. „Biuro Wolfa“ otrzy- 
mała zo spzcralnego źródła w Petropolisie (w 
Brazylii) doniesienie, że prowincya Rio Grande 
do Sul prokłamowała swą niezawisłość i odłącze- 
nie sie od Brazylii. 

Berlin 13 listopada. Nordd. c4lig. Zig. 
gratuluje Rudmiemu i Salisbury! emu ich ostatnich 
mów i podnosi, jak doniosłe znaczenie ma oko- 
liczność, iż obaj mę*owie stanu jednocześnie wy- 
razili ufność w utr.ymanie pokoju. Nadto chwali 
Nordd. wywody Salisbury'ego, odnoszące się do 
Esiptu. 

Ueberlingen 13 li-topada (w wielkiem księs= 
twie Baceń-ktem). Mala:z Koppay za nieprawne 
przywłaszczenie sobie trzech posążków, przedsta- 
wiających aniołki, skazany został na ośm dni 
więzienia. 

Berlin 13 listopada. Wydział niemieckiego 
kongresu handlowego ośw.adczył się za urządze- 
niem w Berlmie wystawy międzyn: rodowej, a nie 
wlacznie niemieckiej. 


Chicago 13 listopada. Preedwczoraj o półno 
cy napadli rozbójnicy na pociąg kolejowy o 23 
mil od Milwaukee i obrabowali podróżnych — 
Eup ich wynosi przeszło sto tysięcy dolarów. 


Bukareszt 13 listopada. Król wraz z następ- 
cą tonu przybyli tutej. Ludność powitała ich en- 
tuzyastycznie. 


Paryż 13 listopada. W izbie deputowanych 
interpelował bulanżysta Laur w sprawie obecnego 
przesilenia finansowego i żądał, aby wszystkich 
bankierów żydowskich wypędzono z Francyi. — 
Minister finansów Ronvier oświadczył na to, iż w 
sprawie tej nie myśli wcale wdawać się w dysku- 
syę z p. Laurem. 

lzba nchwaliła 431 głosami przeciw 32 
ap do porządku dziennego nad interpelacyą 

aura 


Wiedeń 13 listopada. Komisya marynarska 
węgierskiej delegacyi przyjęła budżet marynarki 
jako podstawę do debaty specyalnej. 

Petersburg 13 listopada. Journal de St. Pe- 
iersbourg pisząc o mowie Cesarza austryackiego, 
wypowiedzianej w delegacyech, mówi, iż życzenie 
i nadzieje Cesarza będą podzielać wszyscy ci, któ- 
rym chodzi o utrzymame pokoju w Europie, pod 
warunkiem wszakże, aby przestrzegane były u- 
prawnione interesa wszystkich mocarstw. 

Dotychczasowy szef jeneralnego sztabu 7 
korpusu armii, stojącego w Warszawie, jen. Kanl- 
bars zosteł mianowany szefem jeneralnego sztabu 
okręgu wojennego Firlandyi. 


Londyn 13 listopada. „Biuro Reutera" dos 
nosi z Rio Janeiro, iż według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa prow:ncyę Rio Grando do Sul opa- 
aowali powstańcy, przeciwnicy prezydenta Fon- 
seki. Natomiast pozostałe mu wierne wojsko i 
marynarka chcą go ogłosić dożywotnim dyktato- 
rem. Wojsko ma być uzupełnione rekrutami, 
którzy będą przymusowo asenterowani. 

Bombay 13 listopada. Doniesiecie „Biura 
Reutera“, Rosyanie obsadzili Aliczur i zmusili 
jenerała chińskiego Czanga do opuszczenia Ali- 
czuru. Czang oświadczył, iż na wiosnę rząd chiń- 
ski przyszłe silne oddziały wojska, które Aliczur 
napowrót zdobędą. 

Wiedeń 13 listopada. Ranuy biuletyn o zdro- 
wiu arcyksiężniczki Małgorzaty Z-fii brzmi: Noc 
upłynęłs spokojnie. Pacyentka w nocy spała. 
Ogólny stun zdrowia polepszył się. Osłabienie 
zmniejszyło się. Ranna ciepłota 375, 

Waszyngton 13 listopada. Rząd Stanów 
Zjednoczonych otrzymał doniesienie, iż w trzech 
miastach prowincyi Rio Grando do Sal wojska 
połączyły się z powstańcami. 

KEG R ZE ik zg | 


Aedesłane. 


Odezwa do serc miłosiernyzh. Dnia 16 z. m. 
zniszczył pożar trzynaście osad włościańskich w 
Ruskiej wsi pod Dubieckiem wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi i wszełkiemi zapasami, z trudem i 
mozołem na zimę zebranemi. 

Ośmnaście rodzin, złożonych z sześćdziesięciu 
przeszło osób które i przed pożarem z powodu 
częstych wylewów Sanu na ustawiczne straty na- 
jażone były, pozostało bez dachu i chleba, nie- 
które z nich nawet bez ciepłej odzieży. 

Aby tych biedaków wraz z ich nędznem by- 
dełkiem bodaj od głodowej ochronić śmierci i jako 
tako na zimę okryć, niżej podpisany komitet ra- 
tunkowy, udając się do serc litościwych, prosi, by 
choć najmniejszym datkiem otrzeć łzy i ukoić roz- 
pacz tych nędzarzy. 

f Ža ofiarność Bóg stokrotnie wynagrodzi. 

Faskawe datki uprasza komitet nadsyłać bądź 
na plebanię. bądź do dworu w Ruskiejwsi, o. p. 

Dubie:ko 

Ruskawieś 1 listopada 1891. 

Jadwiga z hr. Krasickich hr. Weissenwolf, 
przewodni ząca kom. rat. i właśc. Ruskiejwsi. 
Ms. Jan Bierzecki, pleb=n gr. k. w Buskiejwsi. 
lwan Pello, naczelnik gminy w Ruskiejwsi 


Zmiana mieszkania. 
-— AK 
Dr. D. MELLER 
okulista i operator szkoły wiedeńsziej i berlinskiej ordynu- 
8272 od 9—12 i od 8 5. Lwów Jagiellońska 1. 13. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13 listopada 1891. 


HOTEL ŻORZA. G. Chiler z Teresiensztadt. W. 
Szalay z Krakowa. A. Schmidt ze Lwowa. J. hr 
Szeptycki z Przyłbic. S. Wysocki z Krakowa. E. Mer- 
mod z St. Croix. Z Obertyùski s Cieląża. Z Ry- 
chlicki z Nowoszyc J., Wachowicz z Sidorów. S 
Wachowicz z Dawidkowiec. 

HOTEL CENTRALNY. Br. J. Wallisch z Mły- 
niak, Ka. Ostoja Ostaszewski z Grabownicy. Br. Ha- 
gen z Bożej Woli. W Korzenny z Brzozdowiec. Dr. 
L. Załoisser z Kimpolunzn. W. Datka z Bochni. T.) 
Bavshzki z Łakawicy. 


u 


Ciągniesie już 15 Listopada *iąznienie jut 16 listopada 1891. 
39, Losy zakłady kred. ziem. austrjackiego. 
Glówna wygrana złr. 45.000. 
Sprzedaje po kursie dziennym, także 
Promesy na te losy po złr. 1 50. 
Węgierskie losy państwowe premiowana. 
Główna wygrana złr. 150.000. 
Sprzedaje po kursie dziennym, także 
fromesy na te losy po sir. 450. 


R Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadani Pre- 
pe roczna złr. 170 Na prowincji słr 1-80. 


2460 


Wszech we lekarskich 
Dr. Jan Konarzewski 


b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rzadowy 

król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszech. 

(Vakut-Spltal) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 

zo itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od lgo 1 topada br. 
ul. Pańska 6. parter, od g. 10—12 i 2/,—5. 


L M. JONASZ 


i dom bankowy | kantor kl bro 7 
we Lwowie, ulica Jaglelleńska I. 3 


kupuje I sprzed Te wszystkie efekta l 
CER DE T 
z pro wykonaja niezw; e 
p liczenia prowizji 


Główna roprezenteoja dla Galicji naj- 


wiesszego i najbogatszego w świecie 
abezpieczeń na życie Al Pis Rok zalo- 
ionia 1 1900 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 13 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 27250 Weg. kolej półn. 
Alpiny 60— wschodn. 196 — 
Kredyty węg. 31350 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147 — kom. 151.— 
Uniony 217.— Akcje tyton. 15125 
Ludwiki 208:— Gal. obl indem. 104*75 
Nordbany 276 50 Elbethale 205— 
Lombardy 81'-5 Landerbanki 18875 
Losy tureckie 2750 Renta zł. węg. 103.25 
Staatsbahny 27175 Bankvereiny 104:— 
Czerniowieckie 233:50 Renta węg. p. 100'50 
Ruble 1:15:25 


Usposobienie silniejsze. 


Lwów. Z Izby handlowej 13 listopada 1891. 


1. Akcje za sztukę. 


bez kupony ci 


bez dywidendy. a <<a6 


Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w. a. 202 — 205 — 
„ lwow.-czer-jaasf200 zł. w. a. 232 — 235 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galie 200 zł. w, a. — — 216 — 
Listy zasiawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 50/ę 40 „ 100 40 101 10 
Banku hip. galic. 57/, z 10%, pr 107 80 108 50 
Banku hip. 3147/, wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4'/,'/, Wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 497,  „ nieokr. 97 — 97 70 
a a S E » » 4174 95 10 96 80 
. - " za: n » 52 l. 99 35 100 65 
n p n 4 n n 56 „ 94 50 95 20 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

G. Z. kr. wł. (daw 69/,) 3°% w likw. 67 — "9 — 

z a o (daw. Do 2e as 52 50 66 

4. Obligi za 100 zt. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m k. 104 40 105 10 
Gxiic. fund. propinacyjnego 49/6, 91 80 92 50 
Bukow. fund. popin. 5°% w. a. 101 — 101 70 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
3 „ „ 1883 4'4 97 40 98 70 
5 Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
e „  Stacisławowa 27 — 80 — 
6 Monety 
Dukat holenderski 5.58 5.68 
N.poleondor ; 9.33 9.43 
Pół'mperjał rosyjski : 9.50 — — 
Rute!l rosyjski srebrny 1.21 1.31 

papierowy UŚ, 1 
100 marek niemieckich 57.60 58.19 


ÅÅ Ew ZZ 


Pociągi kolejowa 
Podłog zegara lwowskiego (Od t pażdziernika 1891.) 


Do Lwowz przychodzą : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk . 

Z Podwołoczysk na Baa 

Z Bukaresztu, Jass, Nucznwy, 
Czerniowiec, eap 8ta- 
nisławowa . 

Z Bucrawy, Orerniöwiec i Sta- 
nislawowa 

Z koda ak Haslatyna 

Arete 
Z ET p Bianlaławowa i Ha- 


siatyna 
| Ze Stanisławowa, Buai, 


Munkacza, Lawocznego i Stryja 
Z Peszta, Ławocznego. Nowego 
Sącza, Chyrowa, Hasiatyna, 
Siaiiawówa i Munkacza . 


atda 1 Bołaca : 4 


Za Lwowa p" 
Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk . : - 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . ya 


Do Sucza 
nistawowa, Husiatyna Jass i 


Bukaresztu 

Do S OWA, Ezarniowiex, 
Jas i Bukaresztu . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi 

Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
cza, Bndapesztu, Btanisła- 
wowa l Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa, Sachęj | 
Stanisławowa . . 

Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 


Do Bełzcń i Sokala 
Do Rawy NE 


Uwaga: Godziny podkreślone llaij sę "A o 
widą e ra raa 60 ir idi 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
przez 
NT ja SSE EE IS ĘRIE: 
Przekład z angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Tego dnia, nie tracąc czasu, udałem się do 
willi Romani, zabrawszy z sobą wielki kosz bia- 
łych fijołków. Zapach ten przypominał mi dzień 
urodzenia Stelli; zaraz też stanęły mi w myśli 
słowa, które wtedy wyrzekł Gwidon. 

Zastałem moją narzeczoną w negiiżu z bia- 
łego kaszmiru, z rozpuszczonemi włosami. Siedząc 
przed kominkiem w aksamitnym fotelu, czytała 
jakąś książkę, i wyglądała na uosobienie, wygody 
i wdzięku. 

Skoro służąca oznajmiła moje przybycie, 
przyjęła mnie z ruchem królowej, która wita pod- 
danego; ja zaś ofiarowawszy kwiaty. rzekłem kil- 
ka grzecznych słów, i dodałem ciszej: 

— Mam ważne nowiny — czy mogę 
z panią bez świadków. 


Nina uśmiechnęła się i odprawiła służącego 


a gdy się drzwi zamknęły, przystąpiłem od razu 
do rzeczy, mówiąc: 


ponrówić 


PRZEGLĄD z dwa 14 listopada 1093: 


Zadrżała lekko, ale zaraz podniosła brwi | że powinnam poświęcić czas jakiś rozmyślaniom 


w górę i potrząsnęła głową jakby mówiła: 

— (óż to może mnie obchodzić. 

Śledziłem grę jej twarzy i ciągnąłem dalej: 

— On wraca za dwa lub trzy dni i utrzymuje — 
tu się uśmiechuąłem — że pani będziesz uszczę- 
śliwiona z jego powrotu. 

Zbladła bardzo i zdawało się, że chce ceś 
odpowiedzieć, ale milczała, oparłszy głowg o fio- 
letowe poduszki fotelu. 

— Jeśli pani sądzisz — rzekłem — że ten 
młody człowiek może odważyć się na jaką niv- 
stosowność, gdy dojdzie go wiadomość o naszych 
zaręczynach, radziłbym pani wyjechać na wieś, 
do przyjaciół i tam poczekać, póki nie minie je- 
go rozdrażnienie. Jak sig pani plan taki podoba ? 

Namyślała się czas jakiś, wreszcie zwraca- 
jąc na mnie oczy z wyrazem poddania i pokory. 
odpowiedziała : 

— Stanie się jak sobie życzysz, Cezary! Signor 
Ferrari gwałtowny jest, może zarozumiałym być 
do pewnego stopnia... ale nie pomyślałeś o sobie! 
Ty także możesz być narażonym na zniewagę z je- 
go s'rony, gdy dowie się o wszystkiem. 

— Będę się miał na baczności! — odparłem 
spokojnie. — Zresztą, każdy wybuch z jego stro- 
ny da się łatwo tłumaczyć, wszakże straci na- 
dzieję zdobycia serca pani, biedny chłopiec. Za- 
ten, cóż pani postanawia uczynić ? 

Wstała z fotelu i uklękła przedemną obej- 
mując ramię moje małemi rączkami. 

— Jeśli pozwolisz — rzekła słodko, udam się 
do klasztoru, w którym się wychowałam. Jest oa 


uszczęśliwione z moich odwiedzin, a sądzę — tu 


i modlitwie, zanim wstąpig powtórnie w związki 
małżeńskie. Wszak nie masz nic przeciwko temu? 

Chwyciłem pieszczotliwe ręce i patrzałem su- 
rowo w tę bladą postać, podobną do modlącej się 
świętej. 

— Nie, oczywiście! -— rzekłem szorstkim gło- 
sem. — To najlepsze przygotowanie, nikt z nas 
nie wie co go czeka, Śmierć, czy życie, mądrze 
jest zatem gotowym być na wszystko. Podziwiam 
twój rozum, carina! Jedź zatem do klasztoru i ja 
odwiedzę cię tam wówczas, gdy gniew i gorycz 
naszego przyjaciela, Gwidona, zamieni się w mil- 
czenie i rezygnacyę Tak, schroń się do zakonnic, 
a w modlitwie nie zapominaj o duszy twego mę- 
ża i o mnie! A co sig tyczy signora Ferrari, bądź 
spokojną, obiecuję ci, że cię nie obrazi! 

— Ah! nie znasz go! — szepnęła, całując mnie 
w ręsę — obawiam się, że niemało nabawi cig 
kłopotu. 

W każdym razie, potrafię uspokoić go — 
rzekłem podnosząc ją z kolan i przypatrując się, 
gdy stanęła przede mną, delikatna i wytworna jak 
lilia biała. — Wszak nie dałaś mu nigdy nadziei, 
zatem nie ma powodu skarżyć się. 

— To prawda! — powiedziała z pogodnym 
uśmiechem. — „Ale JA tak nerwową jestem, że 
wynajduję nieszczęścia, których nie ma. I kiedyż. 
Cezary. życzysz sobie, abym odjechała do klasztoru? 

Wzruszyłem ramionami i zimno odrzekłem: 

— Posłuszeństwo takie, mia bella, pochlebia 
mi bardzo, ale nie jestem jeszcze panem twojej 
woli! Naznacz sama dzień, który ci będzie najdo- 
godniejszy. 

— A zatem -— rzekła stanowczo — pojadę dzi- 


mówi, że Gwido zrobi nam niespodziankę i powrót | tak nagle, że musiała oprzeć się o poręcz krzesła, 


przyśpieszy. 


aby nie upaść. Oddech jej był krótki, urywany, 


— Zapewne potrzebujesz pani czasu, aby przy- | twarz zarumieniona; wydawała się zdziwioną, ale 


gotować się do podróży — powiedziałem wstając 
z ceremonialną grzecznością. — Pochwalam po- 
stanowienie pani w zupełności. — Sądzę, że prze- 
łożona klasztoru, gdy się dowie, iż jestem narze- 
czonym pani, pozwoli mi odwiedzić cię. 

— O! bezwątpienia — odparła. Poczciwe za- 
konnice zrobią dla mnie wszystko, co zechcę. Re- 
guła ich dość surowa, należą bowiem do Nieusta- 
jącej Adoracyi, ale dla dawnych wychowanek bę- 
dą wyrozumiałe, szczególniej dla mnie, która by- 
łam ich ulubienica. 

— Niezawodnie — dorzuciłem — a czy będziesz 
pani modlić się za moie? 

Podniosła ku mnie oczy pełae słodkiej po- 
bożności. 

— Możesz być tego pewnym — szepnęła 

— Dziękuję! — rzekłem. — Z całego serca 
dziękuję! 

Stłamiłem w sobie pogardę dla przewrotnej 
istoty, zmnszając się do grzeczności. 

Przystąpiła bliżej do mnie, w białej szacie, 
obrzucona falą złotych włosów, oczy jej spoglą- 
dały omdlewająco, a Świeże usta wyrażały lekkie 
nadąsalie. 

— Ani jednego posałunku na pożegaanie? — 
zapytała. 

IL. 

Na chwilę straciłem moc nad sobą. 

Nie pamiętam prawie, co się ze mną działo. 
Chwyciłem ją w w objęcia i całowałem w usta, w 
czoło i w szyję, a wtem przyszłu mi na myśl, 


nie gniewną. 
Tak, ona nie była gniewną, ale ja byłem 
zły na siebie za tę chwilę szału. 
— Przebacz mi — szepaąłem — bo zapomnia- 
łem, że... 
Uśmiechnęła się lekko. 
— Przebaczam — rzekła z cicha— nie potrze- 
bujesz się stłumaczyć. 


Nagle buchnęła śmiechem głośnym, przeni- 
kliwym i dźwięcznym jak dzwonek, który przeszył 
mi serce nakształt noża. Nie byłżeto ten sam 
śmiech, który mnie uderzył jakby gromem owej 
pierwszej nocy po moim zgonie, podczas jej mi- 
łośnej schadzki z Gwidonem? Czyż okrutne jej 
szyderstwo nie przyprawiło mnie omal o szaleń- 
stwo? Nie mogłem pohamować się i skoczywszy 
ku niej, spojrzałem tak, że przestała się Śmiać i 
otworzyła szeroko oczy. 

— Posłuchaj --- rzekłem niecierpliwie, szorstko. 
— Nie śmiej się w ten sposób, to mnie drażni, 
ja tego znieść nie mogę. Powiem ci zaraz dla- 
czego. Dawno, w młodości mej, kochałem kobietę. 
Nie była ona do ciebie podobną, bo była fałszy- 
wą. Fałszywą była w sercu, fałszywą w każdem 
słowie... Czy rozumiesz mnie? Do ciebie wcale 
podobną nie była, ale Śmiała się często, zepsuła 
mi życie i serce złamała! Teraz to minęło, nie- 
myślę już o niej nigdy i tylko śmiech twój przy- 
pomniał mi ją, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Otrzymałem list od Gwidona Ferrari. 


- een e a] 


Drobne ogioszenia 
po 2 centy od wyrazu. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litugra- 
ficzna wykonuje po nader „niskich 
cenach zakład »rtystyczno litogia- 
ńczny A. P | gz wo Lwowie, 
ulica Kope 1481 279-7 


gi litrowa butak 90 centów 


i t S letnia żytnia wód- 
ez cukru i bez anyżn, w skut- 


r. zastępuje zupełnie koniak. 


Poleca handel Karola Bałłsbana 

we Lwowie. 25M => 
Ul Knrkowa |. 9 krwalerskie 

pokoje. 2503 1—2 


Krawczyni, Lwów, ul. Sykstu:ka 
l. 10 drzwi nr. 25. drngie podwó 
rze, przyjmuje damskie suknie, 
bieliznę i różnejwyszycia po nad- 
zwyczaj niskich cenach. W. Saran- 
czukowska. 2501 1—2 

Młody człowiek. kawaler z kilku- 
letnią praktyką poszukuje posady 
rachmistrza lub pomcenika tegiż 
w większym majątku od lgo 
stycznia 1692 r. Łaskawe zgłosze- 
nia pod adresą: Ajenoja anonsów 
„Impreasa* Lwów. 2501 1—3 


Kamienica pierwszorzędna 0 sta- 
q rencie do nabycia we Lwowie. 
Bliższe Adwokat Małachowski. 

2466 B—10 


do wszystkich dzien- 
Inseraty ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
re Ogłeszeń, Lwów, Koper- 
nika 11. 2135 41? 


Ud ry Ska, 


English lessons Mrs. 
ul. Ormiańska 33. 


Jest do nabycia HARMONIUM 


zupełnie nowe o 10 mutacjach. silne i 
prawie nowe, bo przed 6 laty spra- 
wione, z drzewa orzechowego, które do 
małych kościcłów muże zastąpić mazyke 
organowa. Lena bardzo przystepna. Dowie- 
dzieć się można u N. Antoniego Sserszuika, 
(byłego proboszcza w Tokach). wieś Medy- 
nia, pocstu Skory ki. 
25,0 3—3 


Poszukuję bony 


do dwojga dzieci uzdolcionej w szy- 
ciu. Zgłcszenia z odpisem sw'a- 
destw pod adresą: Wiktoryna Za- 
wadzka w Sokalu w Starostwie. 
Nieuwzględnione zostaną baz od: 

RE i 2505 3-8 


(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki pierników 
U. Czyńsiciego 

w eleganckich pudełeczsach po 20 ct. 

do nabyc a w składach własnych we Lwo» 

wie, w Krztewie, w PrzemySiu, w jare- 


sławiu, w Pradze, w Wieńsiu i po wszyst- 
kich znaczniejszych hand'ach O OSEk 


isczydi o jakie mil dziesięć: zakonnice będą 


przybrała wyraz niewinnej słodyczy i pobożności — | siej. 


Osobom, należącym do tercjarstwa, któ- 
rym niedogodnym jest format i objetość 
brewiarzyka igo Zakonu. poleca sie mała, 
ale bardzo cenna książeczka 


X. Biskupa Sćgur a 
Trzeci zakon 


NAJMODNIEJSZE 


KAPELUSZE 
CYLINDRY 


Św. 0. Franciszka wę ucó 
która już w trzeciej wyszła edycji AR. aea 
nakładem 
Księgarni katolickiej RĘKAWICZKI 


w najwiekszym wyborze i najtaniej 


S. Pieleckiego 


we Lwowie, plac Marjacki © 


Dr. Władysława Milkowskiego 


w Krakowie 


Cena egzemplarza w pięknej n. - 76 
oprawie 50 ct. 2241 kW. 
| Mamy zaszczyt zawiadomić interesowanych, że tak jak 


w latach poprzednich wysyłamy naszą znaną 


Nieeksplodującą Naftę Salonową 


oraz inne sorty nafty, oleja i ligroinę w beczkach po 145 klg' 
baryłkach po 50 klg po cenach fabrycznych 


Fybrylza nafty 


Fibicha i Stawiarskiego 
w Chorkówce, poczfa Krosno. zh 5 10 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia daohów 


S. Sreligi - Łyszkiewicza inżyniera 
1858 LWÓW, Rorytna 18 poleca : 


ASFALT do FUNDAMENTÓ 


kładziony na fundamenta w gorge stanie, 
LIRPLA ulepszoss ogniotrwałą TERTURE okich gatanków do 
kryciń dachów rola IO) m od złr. 2:50 go 3:50 


TAK ASFALTOWY do ya dacw 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. Abp Kau- 


CZUKOWĄ. 
Gausza asfaltem jako jedynym środkiem znanym detąd w bu- 


dla izolowania mu- 
rów od wilgoci 
ELASTYCZNE IZO- 


a= 


Fortepian 


w bardzo dobrym stanie z po- 
wodu wyjazdu jest tanio do 
sprzedania w Podhajcach. 


Stanisłuw Piotrowski. 
2499 8 -3 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez „Suez* sprowadzone 


E RB AT Y 
chińskie 


a mianowicie: 


>, kl. zł. 
Na 0. „Assam-Pecco Mandarin, naj- 
przedniejsza i 


bps 
440 


Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żólto-kw.. 

Nr. 2. „Jontojczaa Fecha" biało kw. 4— 
Nr. 3 Nandżyn*, czarna, mocna . $in) 
Nr. 4. "Sonchong", mało narkoł, . 280 
Nr. 6. „Congo“, Familijna dobra v a AD 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ 1:50 
Nr 7 "Wysiewki* z najleps. herbaty 1:70 
Nr. 8. „Soachoag" , mało narkotyczna 8*0 


poleca handel 
St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek l. 42. 


2292 10-10 CAE o © "sw" 
VOEEEEEME I AF Tyko niesksplodująca nafta. SB 


Odpowiedzialny redaktor: W Wacław IMastowski. 


downictwie najbardziej zawiigocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastaczały grzybsk drzewny. 

Fabryka wykoBywa w całym kraja swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 


Długoletnią gwarzncję poręcza sią. 


Towar świeży |TSE T PORZ 


niżej cen fabrycznych 


Dra GG. .Jaczora 


U mis BIELIZNĘ normalną 


damska, męską i dziecinną 


z fabryki ktengeru Synów polecuja 


S. Gabriel & J Pepe WE 


we Lwowie, NoT Halicki 1 3. 


noe a a W OOOO OAM 2 


= ma 2 Zniżone ceny nafty. T 
R. DITMARA nafta bezpieczeństwa 


(Ditnars, Sicherhcits Petroleum) 


najpewniejszy materjał do oświetlania 


ZWANA 


Galicyjską 


NIKA 


najlepszy przetwór poleca 


valolo 


od | listopada po znacznie zniżonej cenie 


R. DITMAR 


we Lwowie 


Tylko ulicą Sobieskiego 1. 1. 


plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226. 


Przy większym odbiorze stosowny rabat. 
2415 6—16 


ESTZPORZEM RZS 44 
Lwowska Fabryka Asfallu 


'goAumeajdod dwej op fajo Azslaiupeozaudleg 


E 


Im „wożeśniej, te tem in lepiej, bo przeczucie mi 


a 
al 


OFEFINE 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


EUREDET TEZY PAY m m M — 


R Gite dee tietee kk® 


Krajowa Wafie ; 


niezapalną kryształową zwaną 
Cesarską (Kaiser-Oel) 


UE zupełnie bezpieczną 3 


sprzedaję w moim głównym składzie Sykstuska 
47 we Lwowie i we wszystkich moich znanych 
sklopacb 
m e 2 " 
po zniżonej cenie 

Na prowincję wysyłam Naftę koleją w beos- 
kach zawierających 180 litrów we Wtorki i So- 
boty. Przy zakupnie całemi beczkami daję przy 
zniżonej cenie jeszcze znaczny rabat. 

Na żądanie dostarczam cenników franko. 

Nafta Cesarska najlepszy krajowy produkt, niewydający ładnego 
kopcia ani odoru pali się do ostatka w każdej lampie pieknym jasnym 
spokojnym płomieniem. yształowa nafta jest przy wysokim stopniu 
ciepła niezapałna ; przeto nadaje sie szczególnie do takich lamp, które 
palac sie dużym płomieniem, xzwarta w swoim rezerwoarae Nafte mocno 
ogrzewają, w skutek czego lampy 0 "dużych okrągłych palnikach napel- 
nioae nie odpowiednia Nafta, czesto eksplodują. 

Prócz Nafty Cesarskiej utrzymują w maich skle- 
pach ‘aita Nattę podwójnie rafnowaną Salonową, czystą 
białą i gospodarska, któreto gatunki gwarantując za ich 
dobrą jakość i ustawą przepisang niezapalność po możliwie 
niskich cenacli sprzedaje. 

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo za- 
palnej, przeto nader nielezpiecznej w moim handlu i składach nic 


ik Piotr Miączyński 


2493 2 we Lwowie Sykstuska 47. 


Kantor wymiany 


ec. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kapuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dalennym najdokładniejszym, nie 
licząc żądnej pro rizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


go! re. listy hipoteczno 
R vy bipoteczne p monano 
ez premji 
"sty Towarz. kredytowego ziemskieg» 
„ Banku krajowego 
ożyczką krajowa gallcyjską 
de t propinacyjną gallcyjsk 
bukowińską 
A" 0) pożyczką węgierskiej kolel państwowa 
è propinacy |ną węgierską 
4 M węgierskie Obi acje Indemnizacyjne, 
które tu papiery Kantor wymiany Bauku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cemach zRzjkornystniejszych. 
Uwaga : Kantor iany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do eloktów. u których wycz rpały się kupony, dostarcza 


4, 
4) L'h 
a UA 


an ne 1574 


sam ponosi. 


jak nędznem ona jest SForzeniem, i puściłem ją 


Eroa e ar TEGA = le 
KONKURS - 


Magistrat miasta Żółkwi rozpisuje niniejszem konkurs na po- 
sądę sekretarza Magistratu. 

Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą wnieść swoja 
Pp saa do 20 grudnia 1891 do prezydjum Magistratu. 

ania należy dołączyć następujące allegata : 

| y owody kwalifikacji ustawą do obję'ia tej posady pree- 
pisane. 

b. wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i 

c. obowiązanie się do wyłącznego poświęcenia się służbie anto- 
nomicznej. 

Emerytowani urzędnicy lub ukończeni juryści będą mieli 
pi”rwszeństwo. 

Reaeczona posada jest na pierwszy rok prowizoryczny z płacą 
909 złr. rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięciu 
kovkursn - następnie po stabilizacji kandydata płaca wynosić bę- 
dzie rocznie 1000 złr. z trzema pięciole iami po 100 słr. wa. i pra- 
wem do emerytury. 


Magisirat król. miasta Żółkwi. 
Dnis 3 Listo, ada 1891. 


i 
f 


Burmistrz: | 
, ama a 


J)NQOQODOOOOOOADODOOOOCOOO 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


2489 9—? Lwów, Rynek liczba 83 
najdawniejszy magazyn sukna | tewarów wełnianych 


ma zaszczyt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na- 
turalnej nierarbowanej wełny krajowej po bardzo przystepnych 
cenach Próbki z tych jak również g nowości na sezon 


jesienno zimowy zawsze przygotewaue i chetnie sie udziela. 


Potrzebną jest zaraz na wieś 


Dla przedsiębiorców | 


s | 
dobra sposobność kwmikiucznica 
odpowiedniej realności, starsza, sumleana, obzaajorniona ze wszyst- 


kilometr od mlasta Lwowa oddalonej, przy|kiemi galeziami gospodarstwa wiejskiego, 

murowanym gościńcu, składającej się z ka: |gotowanie ani pranie ale pymagane. Zgło- 

mieniey piątrowej murewanej o kilkunastajsić sie pod lit. M. Suchodół, poszta 

pokojach s'awu (koło wodne sześć mtr.), Biniak 2600 2 2 
(00 złr. 


sadu, taki ł pola 23 morgów. lodowni, ba- 
dynków gospodarskich etc. Dochód roczny zapewnia się każde. 
dwa tysięcy zir. Cena sprzedaży wadzie- mu, kto nie zostanie wyle- 
esony, EA czyja zdrowie się nie poprawi 
TJR te|przes e sławnego w catym świecie 
Zwei u ESA aematonn. Przez użycie tego nie- 


ścia tysięcy, 
zrównanie skutecznego lekarstwa wyleczył 


Bliższa wiademość : 
restante Lwów. Pośredaietwo wykląaczone. 
ka sie aptekarz Hartzema w Amaterdàmje zu 
pełnie i RC z PWC i Pe 4 


98 8—8 _ 
A h z sztywnoś- 
wieniem. Lekar- 


koła ie Mi - NIĄ uznania przez 
fak BE R E a listów 
dsiekczynnych otrzymanych od osób uzdro- 


5) 
A 


magazynie 


me~ Kaloszy rosyjskich W 


które u*nane zostsły powszachnia za najlepsze 
poleca najtaniej 


w specjalnym 


gamódych R.KRISIMERA 


we Lwowie 
Hotel Francuski 


Sklad i pracowniś futer 
Błażeja Szarkiewicza 


we Lwowie ul. Wałowa I. 3., dom Wieczyńskiego 


poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie 
jak i damski». astrachanowe płaszcze 
dług majnowszego fasonu, czapki męskie i damskie, 
polskiego str ju, wierzchy do futer i materje na futra, dywany 
do sań i łóżek, fusakł męskia | damskie, kożuszki dla dzieci 


haftowane, białe i Kronżake. 


Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wszelką akura- 
tnośoią i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroó wszystkiego. 


2490 4—5 |dająca języki i muzykę szuka po-|; 
JEDYNY GLÓWNY SKŁAD 


rotundy, wszystko po- 
kołpaki do 


wionych baematonem, między którymi ag 
SI się listy od panujących książat, o 
s fesorów i lekarzy, można ogladać w S 
ej chwili. Po otezymaniu należytości prze: 
kazem pocztowym wysyła wymienioną w; 
żej aptekarz całą flaszke po 6 złr ab 
faszki po 8 zł 7b ct. do zby u 
scowości Anstro-Wegier. 2468 1 


Nauczycielka 


z wyższem wykształceniem posia- 


sady w zamożnym domu obywa- 
ltelskim. Posiada chlubne świa- 
dectwa. Zgłoszenia pod lit. N, B. 

___ Chorośnioa. 2494 4-6 


Jeżeli cierpisz 
d , reumatyzm, 
na podre e dabienie 
nerwów,  neuralgję, 


Juk opuścił prasę 


BLAWATEK 
i kalendarzyk dansk 


isrias. niedostateczną 
cyrkulację krwi, nerwo- 
we Omnia (iaą 2 aa rek 1892 
e : 
raliž, a ei pF w nader gustownej i oleqanekiej 
leić w krzyżach, cho- oprawie. 


robe stosu pacierzowe- 
go, to zdaj ilustrowanej broszary | 
w której opisany jest | 


aparat do nacierania 


nagrodzony dyplomem honorowym, od- 
znaczony złotym medalem w Wels, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a pateatowany 


zawiera prócz bardzo bogatej treści informa- 
eyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
przez 


FLORENTYNĘ i WANDĘ 


„0 przyjęciu gości“ 
nakryciu stołu, winia, 
dezerach i przyjęciach wieczornych 


we o: państwach. p (ej równieś 

w skutka:h swych posiada własności 
£alwano - alektryczno- magnetyczae. Do- praktyczny „Poradnik Rycieniezny" 
kładny opis użycia i działania jego Cena 50 ct. 


znajduje sie w illustrowanej broszurze, 
którą gratis i franco sai wynalazca | po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
Th. Hiormaan fabrykant w Wied- | 56 ct. uaskutecznia sie przesyłke franco. 


2379 10—16 Ba EEC r: Drukarnia nar. W, Maniackiego. ulicu 
| BE ki P.O O. Kopernika są 1, 
Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca:  Walónty Hodak. 


